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liczba 6 - 7.
Przedpl ita winowi we Lwowie rocznie 18 itr . — połroezire 

locznie 9 z łr .— kwartalnie 4 zfr. 50 et.—miesircznie
1 złr. 50 ct.

Z oi e: ■rłką pieztową w państwie austrj .ckieui, rocznie
2 t z ł’ . — półrocznie 12 złr. — kw rtain.e 6 złr. — 
miesięcznic 2 złr.

Z ■ rzesyłką pocztową za granicę; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr. 
c o  Francji , Anglji , Włoch i Szwaj arji rocznic 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów,
R c k t p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w r a c a .

TelefoL Redakoji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

PrzcdpłatR i ogłaszenin przyjmnjg we Lwowie:
Biuro Adoi nistracji „Dziennika Pol?kiego" , plac »?ar;

lic/.na CS i 7 w d ’mn pana ICisolki wo Wiedniu 
p i 1- 1 .U s e r  i t c i n  i>r ( O i t o  i s l a i i p p i  M .  r - . i  •

Hi Sel.alek: A. Oppalilc; Rudolf Mosso. V'.. • r> •>,
Franki' ci' i’, innji ira^~n«ti>ir, .t  V..t4ił’ i i,. |,. 
I) nliC; w ; KaMT1!*' i .ic tc iiu n r. V. if\-

i F n-nd la . W p tżh  ; O. >.dam. 
Koe des saint.- PerWi Ml.

Ogłoszenia przyjmuje sic za opłata ren. >w od je d e g o  
wiersza drobni m ilrnkiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi i » t .  od wiersza.
Drobne ogłoszenia I 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 

sklepy po 1  et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 20 c t od wiersza.

Budżet austrjacki a Galicja.
I.

Wiedeń 13. październ ika.
Telegraficznie doniosłem wam ju ż  o ujemnem 

wrażeniu, jakie w yw ołał budżet, przedłożony 
przez m inistra S teinbacha Nawet organa lewicy, 
k tó ra  w szakże uw ażać zw ykła  d ra  S teinbacha za 
kość ze swej kości w pierwszej chwili nie mo­
g ły  tego wi ażenia ukryć , dopiero dziś zaczynają 
zwolna skręcać. T ak  n. p. N. fr. Pr. w w yda­
niu wieczornem pod świeżetn wrażeniem  ministe- 
rjalnego wywodu, potępiła w czam buł cały  b u ­
dżet, w w ydaniu zaś porannem  kręci się już na 
w szystkie strony, żeby w ykazać, że — no że p. 
D unajew ski winien tem u, że następca nie ma 
zdolności na m inistra skarbu . N ajw ażniejszym  a r­
gumentom N. fr. Pr. je s t bystra  uwaga, że pan 
D unajew ski mówił z cicha, dr. S teinbach zaś 
przem aw ia głośno. Zostawm y Niemcom tę nie­
w ielką satysfakcję, a przejdźm y do szczegółowe­
go omówienia budżetu, mianowicie zaś, o ile ta ­
kow y ao tyczy  Galicji.

Pod ru b ry k ą  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  figuruje G alicja w następują­
cych pozycjach :
W y d atek  na utrzym anie nam iestnictw a . 317.860
D epartam ent rachunkow y . , . . . 100.396
Starostw a  .............................  681.886
S łużba san itarna  ...................................  457.250
O gółem  w ładze polityczne zł. 1,557.392

Dla całej A ustrji prelim inowano w tych  ru ­
brykach  razem  5,938.843, czyli na Galicję p rzy ­
p ad a  26 2 pret.

W  rub ryce  „Bezpieczeństwo publiczne" na 
ogólną sumę w ydatków  4,137.020 bguruje Galicja 
z kw otą 185.064, czyli 4 4 pret. P rzy  tej pozy­
cji najw iększa stosunkowo kwota, bo około 70 
p ret. p rzypada  na dalszą Austrję, t. j. na u trzy­
m anie policji w iedeńskiej, G alicja, gdzie cały  
niem al ciężar u trzym ania bezpieczeństw a publi­
cznego złożono na m iasta, okazuje się naw et 
w porównaniu z Czecham i bardzo upośledzoną, 
gdyż Czechy partycypu ją  w ogólnej sumie kw o­
tę 588.965 zł., czyli kwotę trzy  razy  przeszło 
w iększą od Galicj" W  budżecie specjalnym  tej 
ru b ry k i figurują, jak  wiadomo, ty lko  w ydatki na 
utrzym anie policji rządowej we Lwowie i K ra ­
kowie. W  Czechach policja rządowa, co praw da, 
istnieje tylko w Pradze, kosztuje je d n a k  trzy  ra- 
zj tyle," ile wynoszą w ydatki na Lwów i K ra ­
ków  razem  Zauw ażyć praytem  należy, iż mnne 
bezustannych skarg  na n ied u stu  -czny personal 
policyjny tak  we Lwowie, ja k  i w K rakow ie, w y­
datek  w tej ru b ry ce  odnośnie do Galicji raczej 
został zmniejszony. W staw ianu w prawdzie na 
d y u rn a  o 1.U80 zł. więcej, anifteli w roku ze­
szłym, zmniejszono jednak natom iast ru b ry k ę  
sia łych  p łac  urzędniczych o 814 zł , < żyli zw ię­
kszono fct&Ł dyurnistów . zmniejszono zaś etat 
u rzęd n ik ó w !

W  ru b ry ce  „Państw ow a służba budownicza* 
na ogólną kwotę w ydatków  1.182.380 zł. figuru­
je G alicja e kw otą 264 230, t. j. 22 prc. W  tej 
sumie figur je  dla Galicji w ydatek  nadzw yczaj­
ny  w kwocie 18.790 zł praw ie w całości prze 
znaczony na podróże służbow e z powodu n ad ­
zw yczajnych robót przy budow ach w odnych 
1 drogowych.

N a budowę dróg proliminow ino w całej Au 
strjl 4,951.415 zł., z tego zaś dla G alicji 1,195.200 
czyli 24 proi ent. N adzw yczajne budow y, prelim i­
nowane dla Galicji, s ą : pierw sza ra ta  na  budowę 
n o s tu  na Sanie pod Przem yślem  25.000 zl re ­
konstrukcja  szosy państwowej w nadw orniańskim  
powiecie 5.000 zł rekonstrukcja  szosy podolskiej 
w powiatach tarnopolskim , husiatyńskim  trembo-

W POOEJRZENIU.
POWIEŚĆ 

M . E . B R A D D O N ’A_.

(Ciąg dalssy,
— T en monsieur (Jhicot uderzająco je s t po­

dobny do jednego  z moich znajom ych — ode­
zwał się znowu po chwili C a re  —  ale nie, to 
nie może być on! Mąż francuskiej ba le tn icy ! 
Nie, to niem ożebne! Chociaż, dalibóg, bardzo 
bym  chciał, aby  to on by ł w iaśnie — zakończył 
juz  prawie szeptem, ja k b y  te końcowe uwagi do 
siebie ty lko w yłącznie stosował

— T ak , ta k  —  odpowiedział Desrolles — 
byw ają podobieństwa praw dziw ie łudzące. Czy 
pański znajom y m ieszka w Londynie ?

— Nie wiem, gdzie on się obecnie obraca. 
O statnim  razem  widziałem  go na  wsi w zacho­
dniej części k raju .

—  Ach, piękna to okolica — odezw ał się 
Desrolles, ozywiaiąc się nagle. — Mówisz pan 
zaPewne o prowincji Devonshire ?

— Rzeczywiście.
— U roczy to k ra j, w sp an ia ły !
— Zapew ne dla m ieszkańca Londynu, k tó­

ry  w yjeżdża w te strony pociągiem po3piesznym, 
ażeby ze dwa tygodnie przepędzić na wilegiatu- 
rze. Mniej jednak posiada on powabów dla swe­
go stałegć m ieszkańca, skazanego na pędzenie 
żyw ota w takiem n. p. przez Boga i ludzi zapo­
mniane m gnieździe, jak  H azlehurst. Co, pan 
znasz tę m iejscow ość? —  zaw ołał E dw ard , w i­
dząc nagłe poruszenie ja k b y  przerażonego tą  na- 
*Wą nieznajomego.

—- Z nam  pew ną wioskę, nazyw ającą się Ha- 
zlehur R, ale ta  leży na  północy — odpowiedział 
■tary już spokojnie. — A więc ten paD, tak ude- 
rzająoo ponobńy do mego przyjaciela Chicota, 
pochodzi z Doyonshire i je s t pańskim  sąsiadem ?

welskim i czortkowsk.m  5.000 zł., budow a mo­
stu na Dniestrze pod Żuraw nem  i rekonstrukcja  
szosy t.imźe 20.000 zł., dodatek  państwowy do 
rekonstrukcji szosy gm innej Zem brzyce-Biertowi- 
ee w powiecie wadowickim 10.000 zł., rek o n ­
strukcja  szosy gm innej Jarosław -G orzyce 20.000 
zł., dodatek państwowy na rekonstrukcję  szosy 
gminnej R udki-R aw a 10.400 zł., dodatek  pań­
stwowy na częściową rekonstrukcję  szosy k ra jo ­
wej K opeczyńce-H usiatyn 7.000 z ł , budow a mo­
stu na D unajcu  koło Nowego Sącza 10.000 zł., 
budow a mosiu na Sanie pod Iskaniem  5.000 zł., 
dodatek na budowę szosy krajowej K ańczuga- 
D ynów  20.000 zł., przebudow a drogi gminnej 
G orzyce-T ryncza (powiat łańcucki) 20.000 zł., 
dodatek do rekonstrukcji szosy gm innej Lwów- 
G liniany-Uciskow 6.000 z ł , rekonstrukcja  szosy 
gm innej O lszyny M elsztyn (pow. Brzesko) 10.000 
zł.; 11 udowa mostu u a  Sanie pod Zarzeczem  
20 000 zł., przebudow a szosy gminnej Leżajsk- 
Tarnogóra 10 000 zł., most nad rzeką  Świecą 
pod Zuraw nem  i rekonstrukcja  szosy tam że
10.000 zł., rekonstrukcja  szosy gminnej Błażowa- 
Ł ańcu t 10.000 zł., dodatek  na napraw ę szosy 
G ródek-D om brow nice (trzecia ra ta) 12 000 zł., 
dodatek  na  napraw y drogi T ryńcza L eżajsk
15.000 zł., podniesienie Samborskiej szosy pań­
stwowej i napraw a mostu na Strw iążu 15.000 zł.,
Z  powyższego zestaw ienia widać, że obfi*sze sto­
sunkowo w tej rub ryce  uposażenie zaw dzięczać 
m a G alicja w pierwszym  rzędzie względom woj­
skowym .

N a budowle wodne w Galicji prelim inuje 
ministerstwo spraw  w ew nętrznych w ogóle 450.000 
zł., t. j .  praw ie dokładnie  tyle, co w roku ze 
szłym . Ż tego p rzypada na budow y na Wiśle 
183 000, na  D unajcu 47.000, na Sanie 128.300, 
na D niestrze 71.100 na W isłoku  lO.tOO zł.

P rzypatrzm y  się obecnie budżetowi m i n i -  
s e r s t w a  w y z n a ń  i o ś w i a t y .  W  dziale 
centralnego zarządu  prelim inowano na u trzy m a­
nie krajow ej rad y  szkolnej i rad  szkolnych po­
w iatow ych ogółem 128.00Ó. W iększy  na ten cel 
w ydatek  w ykazują  ty lko  C zechy, mian iwicie 
204.300 zł. N a cele artystyczne i archeologiczne 
w Galicji znajdujem y w prelim inarzu następu­
jące  c y f ry : szkoła sztuk  p ięknych  w K rakow ie 
20.307 z ł.; S tow arzyszenie m uzyczne we Lw o­
wie (subw encja) 1 200 zł, ; szkoła  m uzyczna w | 
K ra k o w ie ’ 1.OÓ0 zł. O t i wszystko, co skarb  
państw a czyni d la  podniesienia w ykształcen ia  
artystycznego w naszym  k ra ju . P rzy tem  nie za- , 
wadzi dodać, żc samo utrzym anie akadem ii sztuk 
plastycznych we W iedniu kosztuje 122.000 zł. i 
że na cele archeologiczne prelim inowano przeszło 
90 000 z ł , z czego dla G alicji ani grosz nie 
przypadł.

P rzypatrzm y się te raz  b u d ż e t o w i  s z k o l ­
n e m u .  W ydatki na u trzym anię w zzystkich uni­
w ersytetów , szkół politechnicznych i równorzę- ■ 
dnych  z iiem i szkół specjalnych prelim inowano 1 
na 4,115.082 zł Z tej kw oty p rzypada  aa  wszech- ' 
nieę we Lwowie 160.800 zł., a nadto w extra- ' 
ordinarium  na  budowę pracow ni chem icznej (ost. 
ra ta ) 4.000 zł., na jej urządzenie 1.000 zł., na 
adaptacje  w b u d y n k u  uniw ersyteckim  4.100 zł., ■ 
na  utrzym anie Wbzechnicy w K rakow ie 317 400, 1 
a w ex traordinarium  na uposażenie instytutu tar- 
m aceutycznego 500 zł., na ogród p rzy  klinice 
chirurgicznej 650 zł . na  aktyw ow anie U . rok u 
w ydziału rolniczego 10 000 zł., d ruga  ra ta  na 
budowę patologicznego zak ład u  10.000 zł., na 
p rzy rząd y  i bieliznę dla k ilku  klin ik  1.000 z ł ,  
d la księgozbioru 1.000 zł. W tem  miejscu zw ra­
cam zaraz uwagę, że ak c ja  Koła, podjęta na 
wniosek d ra  Lew ickiego, a m ająca na celu le- 
pszf uposażenie księgozbiorów na w szechnicach 
krajow ych, zna lazła  w yraz, o ile idzie o uniwer-

- -  Nie powiedziałem tego wcale — o d p a r ł  
E dw ard , nie m ający zam iaru w yw nętrzać się 
p rz id  jegomością o tak  podejrzanym  wyglądzie. — 
Pow iedziałem  ty lko  że ostatni raz miałem spo­
sobność w idzenia go w H azlehurst, oto wszystko! 
Ale zbliża się ju ż  piąta, a na tę w łaśnie godzinę 
naznaczone m iałem  spotkanie z jednym  z moich 
przyjaciół, muszę pana przeto pożegnać.

W yszli razem  na ulicę, w której rozpoście­
ra ł się już  gęsty m rok wieczorny.

P rzykro  mi bardzo, że nie mam przy 
sc)t ie mojej k a rty  wizyto vej — odezw ał się D es­
rolles, udając  niby szukanie w bocznej kieszeni 
bruduego surduta.

| — Nic nie szkodzi — odparł krótko E d ­
w ard — żegnam  pana.

Rozeszli się.
E w ad C lare udał się szybkim  krokiem  do 

m ałej francuskiej restauracji obok kościoła św. 
A nny, celem spożycia objadu.

J D zień dzisiejszy daw ał mu wiele do myśle-
• nia, to też przez cały  ciąg objadu pogrążony 

b y ł w głębokiej zadum ie. P rzy  czarnej kawie
p rzyszła  mu myśl, że najlepiej będzie udać się 
wieczorem do tea tru  księcia E ry d ry k a , gdzie 
będzie m iał sposobność ujrzenia m ad^un Chicoi, 
k tó ra  w wysokim stopniu podnieciła b y ła  jego 
ciekawość. Z ap łac ił swój - skrom ny rachunek  i 
ud a ł się do teatru.

B yło jeszcze dość wcześnie, mógł przeto
otrzym ać p rzy  kasie jedno z pierw szych miejsc, 
z którego w idział doskonale Cc ły  am fiteatr i loże, 
w ypełniające się powoli zdeklarow anym i wielbi- 
c ie lam  talentu i wdzięków nadobnej La Chicot.

Szczególniejszą uw agę E dw arda  zw róciła na 
siebie b arczysta  postać jakiegoś m ężczyzny z gę- 
Ftymi czarnym i włosami m» głowie, od k tórych 
odbijała rażącym  kontrastem  blada cera  tw arzy.

Człowiek ten całkiem  innem i oczy ma, aniżeli 
reszta widzów, spoglądał na L a  Ohicot, na obliczu 
jego m alowała się w yraźnie tłum iona nam iętność 
i cel, którego bez w zględu na wszelkie możliwe 
przeszkody i zapory, dopiąć postanowił.

N iebezpieczny to by ł wielbiciel dla każdej

sy tet lwowski, gdzie podwyższono dotyczący wy- 7  R n e i i  i 7  n r a c u
d atek  o 2 125 zł. P rzypom inam  tę spraw ę, b o '  ^  lf0 S J l 1 Z P r a S Y r 0 S y jS k l6 1 ., - r  , ,  bo
sądzę, że nie w ypada K ołu zaniechać raz  roz­
poczętej spraw y zadowolić się tą  bagatelą. — 
N a koszta u trzym ania szkoły politechnicznej we 
Lwowie wstawiono 101.000 '^ł. (o 4.000 więcej, 
aniżeli w roku  zeszłym ) i na tem  kończą się 
w ydatki rządu  na w yższą naukę w Galicji. W y­
noszą one ogólnych w ydaŁ’*": nr te; cel preli­
m inow anych 15%  , podczas gdy szkoły wyższe 
w C zechach pobierają 25-% ogólnego w ydatku.

W y d a te l ogólny na g .m nazja i gim nazja 
realne wynosi w  ordynarjum  3,827.900 zł. (o
153.000 więcej, aniżeli w roku zeszłym ), a z 
tego p rzypada  na Galicję 735.200 zł. czy li 19 
procent.

N adzw yczajne w ydatk i preliminowano dla 
G a lic ji; na pulsko ruskie gim nazjum  wyższe w 
Przem yślu na budowę (pierw sza ra ta ) 60 000 zł., 
na g run t pod budowę (ostatnia ra ta ) 12.000 zŁ; 
na adaptacje w gim nazjum  Stanisławowskiem  700 
zł., w gim nazjum  Tarnopolskiem  560 zł., na we­
w nętrzne (rządzenie w V. gim nazjum  we L w o ­
wie 2 500 zł. Nadto budżetow ane są odrębnie 
gim nazja w K rakow ie, k tórych prelim inarz w y­
nosi 125 300 zł.

N a szkoły realne w całej Galicji prelim ino­
wano 107.000 zł.

N a Ezkoły przem ysłow e ustanaw ia budżet 
dla e d e j  Austrji w ydatek  w k w ocie 2 081.359 zł., 
a z tego dla G a lic j i :
Państw ow a szkoła przem ysłow a we

Ę w o w i e ...............................................zł. 26.900
Państw ow a szkoła przem ysłow a w

Krakow ie . - ..........................................  44.800
Szkoła d la  przem ysłu  drzew nego w

Ż a k o p a n c m ......................................... „ 19.560
Szkoła kow alska w Sułkow icach . „ 7 050
Szkoła ślusarska w Św iątnikach . ” 16.500
r^bw encje d la  szkół przem ysłow ych
a r,azem .•   .
Subw encja dla muzeum  przem ysło­

wego we L w o w ie .....................................   2.000
Subw encja d la muzeum przem ysło­

wego w K rak o w ie ............................. n 1.200
N adzw yczajny w ydatek  dla muzeum

lw o w s k ie g o .........................................n 3.000
Subw encja d la  szkoły handlowej w

K ra k o w ie ..............................................n j.000
S ubw encja dla „P racy  kobiet* we

L w o w i e .............................. ................  „ 560
Ogółem . zł. 139.410

Z ogólnej kw oty, prelim inowanej ua naukę 
pi zemysłową, p’ wypada zatem na Galicję nie więcej 
jak  6 7 p ro c e n t! Cóż na to Koło polskie ? Czy 
to ma już być ostatecznym  rezultatem  niezliczo­
nych „rezulucyj," „pe ty cy j“ i „depu tacy , V" 
W szakże jedna szkoła przem ysłow a w P radze 
kosztuje 68.100, a druga 78.600, czyli razem

w szystkie szkoły  i subw encje w 
Galicji la z e m . D la  porównania, ja k  po macosze­
mu trak tow aną je s t Galicja, przytoczę tylko Lil­
k a  jeszcze c y fe r: szkoły przem ysłow e w Pilzn e 
kosztują 88.600, w B ibercu  81.500, w B ernie 
78.262 i (czeskie) 84 700, w B ielsku 63.200 itd. 
itd , czyli każda  z tych szkół, k tó rych  cały  sze­
reg  znajduje się w danej prowincji, dotow any 
je s t lepiej, aniżeli szkoła lwowska i K rakow ska 
razem  !

Z e szkół specjalnych figuruje jeszcze szkoła 
dla akuszerek  we Lwowie z kw otą 2 770 zł. i 
na tem koniec.

O sem inarjach nauczycielskich, szkołach lu­
dow ych itd. pomówię w następnym  liście

( A d in .)

(Nienawiść do Niemiec w Rosji. — Kto nad nia pracuje / — 
Wojna, czy pokój? — Petersburgski „Świet" o tem, co sie 
dzi:je w Berlinie i jak tam nijślą o wojnie z Rosja. — 
Teatr polski w Petersburgu — co piszą o nim rosyjskie 

dzienniki *
— Nienawiść do N iem iec w Rosji w zrasta 

z dniem każ dym a rozdm uchuje ją  w sposób 
system atyczny i tendency jny  dziennikarstw o ro- 
sfjsk ie . -iiowinizm w R^sji pod tym  względem 
doszedł już do kulm inacyjnego p u nk tu  i dzien­
niki rosyjskie siedzą z troskliwością wszystko, 
co się tylko mówi i pisze o Rosji w N iem czech’. 
T a k  n. p. petersburgski Św ifi, dziennik popu­
larny  i ze względu na swoją taniość rozpow sze­
chniony, wśród szerokich mas mniej w ykształ- 
conej publiczności, w jednym  z ostatnich num e­
rów p isze : „Pokój, czy w ojna? Oto pytanie,
dziw nym  sposobem proszące się o odpowiedź w 
tym  niby spokojnym  czasie, w którym  wszyscy 
chcą pokoju i z trwogą m yślą o przelew aniu 
k-wi. Pokój, czy w o jn a?  —  0*0 pytanie, które 
stoi na pierwszym  planie, gdy  się ty lko popatrzy 
na b •, co się dzieje w Niem czech. Nienawiść do 
Rosji i jaw na dążność do wojny z nią, wojny 
koniecznej, objaw ia się ta k  silnie i z takim  zapa­
łem  w prasie niemieckiej, że niepodobna na to 
nic zwrócić uwagi. N ajpopularniejsi niem ieccy 
oratorowie tą  nienawiścią do Rosji zjednyw ają 
sobie swoich wyborców, albo słuchaczy. J e d n a ­
kowo pod tym względem  postępują arystokraci i 
dem okraci niem ieccy. Niedawno herzog badeń- 
ski mówił publicznie w tak i sposób, ja k b y  już  
wojna z Rosją b y ła  postanowioną. W  tych  dniach 
w Berlinie mówca ludowy i socjalistyczny, Be- 
bel, praw ił jeszcze w yraźniej i jeszcze bardziej 
w sposób piorunujący. K rzyczał on z piana na 
ustach do swoich wyborców, że b a r1 a -zyńDką 
Rosję należy unicestwić i wdeptać w ziemię, za 
jakąbądź ct-nę. N iem ieckie sztandary  powinny 
zapanował! nad  wrogiem, powinno się Rosję 
rozdzielić na części i na zawsze, zniszczyć jej 
ciążenie ku zachodowi. Polskę należy odbudo 
wać, jak o  sojusznicę Niemiec. (Sm utne to czasy 
1 pełne z re sz t, nauki dla nas, co myśleć o ta ­
kich Słowianach rosyjskich, którzy  Niemcowi 
dom aganie się odbudow ania słowiańskiej Polski, 
uw ażają za zbrodnię... Prsijp. Red.). R ebel —  
pisze dalej Swiet —  był, je s t i będzie an a rch i­
stą, ale dopiero po iaz  pierw szy jaw nie w ystę­
puje w Niem czech, propagując rewolucję w 
R r 3ji. My dobrze wiemy, że N iem cy w Rosji są 
ty lko  agentam i i znajdują się pod kierownictwem  
swoich szefów z B erlina.

Drugim  sym ptom atem  — kończy Swiet — 
me mówiącym na k o rz jść  pokoju, je s t zap a l­
czyw y i stanow czy ch arak te r samego eesarza 
W ilhelm a". Mowy cesarza niemieckiego, są w e­
dług  Swieta, w yzyw ające —  jednem  słowem, 
Swiet spodziewa się wojny lada  dzień, a spodzie­
wając się je j z Niemcami, podżega pospólstwo 
rusy isk ie na w szfik i możliwy sposób, do ezego 
zresztą praw dę powiedziawszy, w ystąpienia nie­
m ieckich puolicystów  dają nie mało sposobności 
1 m aterjału.

Petersburgsk ie  dzienniki, a między inny ­
mi Now. W n m .  zam ieszczają na odpowiednich 
miejscach s r ty k u ły  o teatrze polskim w P e te r­
sburgu, k tóry  w tych  dniach rozpoczął szereg 
przedstaw ień pod dy rekc  ą p. Kościeieckiego n 
tam tejszym  teatrze, zw anym  Nemetti. R ecenzent 
Now. Wrem. u trzym uje , - że tegoroczna polska 
tru p a  jest gorszą od przeszłorocznej i że balet 
polski w tej trupie w zeszłym  roku by^ daleko 
ła d u e jsz y  i liczniejszy tan , że odtańczenie na 
końcu widowiska m azura w dwie pary  uw aża 
recenzent za niedostateczne, tem więcej, iż we- 

ług  jego zd .n ia , jedna „m azurzystka~, panna

Kobiety, najniebezpieczniejszy d la  takiej, ja k  La 
Chicot.

. Z obaczy ła  go w am fiteatrze i poznała w ido­
cznie zd rad z ił to przelotny b ły sk  je j ciem nych 
oczu J

J a k b y  w odpowiedzi na ten b łysk  pojaw ił 
się na ustach m ężczyzny —  którym  b y ł nie kto 
inny, jeno m ister Morel — uśmiech i ro z­
p ły n ą ł fię natychm iast w fałdach  tłustego jeąo 
podbródka.

Nie rzucił je j ani jednego bukietu , jakby  się 
obaw iał przez to zwrócić na siebie czvjąkolw iek 
uwagę.

L -dw o  zapad ła  ku rtyna , w yszedł E dw ard  
natychm iast z te-itru i zajął pozycję obserw acyj 
ną w ubocznej uliczce, na k tó rą  prowadziło tylne 
wyjście ze sceny - przypuszczał bowiem, że tu  
będzie oczekiw ał na tancerkę je j mąż, celem od­
prow adzenia  Chicoty do domu.

C zekał tu kw adrans może, gdy  nagle za- 
m iaBt spodziewanego męża tancerki, u jrza ł owego 
starego pana, ktorego dziś rano poznał by ł 
w restauracji i k tóry udzielił mu objaśnień o 
Chicotach. Desrolles podszedł do drzw i i nie 
w chodząc do środka, stanął przed niemi, czekając 
cierpliwie.

U płynęło z dziesięć minut.
E dw ard , u k ry ty  w cieniu kam ienic, zoba­

c z y ł , ja k  w tej chwili otw orzyły 8ję drzwj, pro­
w adzące z tea tru  i wyszła z nich  L a  Chicot 
w powłóczystej sukni z czarnego jedw abiu .

Biust jej okryw ało le kie, w formie żakietu 
skrojone futerko, na gęstym  pęku ciemnych wło- 
sOw osadzony b y ł z wdziękiem  m ały, okrąj ły  
kapeluszyk.

Desrolles podał jej ram ię tak , jak b y  to leżało 
w zakresie odziennych jego obowiązków i zaiaz 
oboje ruszyli w drogę sz-ybkim krokiem .

W śród tego L a  Chicot mówiła ciągle z oży­
wieniem i tak  głośno, ja k  to byw a zw yczajem  
jeno dam  wielkiego świata.

—  D ziw na rzecz — pom yślał E dw ard . — 
G djież  się tedy  pan mąż znajduje ?

Mąż przepędzał w ieczory w pew nym  klubie

o charak te rze  nieco burzliwym , gdzie szukał — 
zapom m enja i zagłuszenia swych myśli...

X V .
P o k u s a .

—  To nie w ygląd* przecież w cale na mi­
styfikację, n iepraw daż ? — zap y ta ła  L a  Chicot.

Py tan ie  skierowane było  do monsieura Des­
ro lles^ .

Oboje stali przy oknie i ze skupioną uwagą 
oglądali z  w a r to ść  i n b i l e r s k i e j  k.setk ., k t ó r ą  trzy­
mała w ręku L a  Chicot.

N - białym  puchu połyskiw ał złoty naszyj­
nik, w ysadzany djam entam i, w ielkości grochu.

Desrolles nie mógł sobie przypom nieć, aby 
coś podobnego widział kiedykolw iek na  w ysta­
wać Jubilerskich, k tórym  od czasu do czasu się 
p rzy p a try w ał w chw ilach bezczynne’ włóczęgi, 
co nawiasem mówiąc wcale często mu się p rzy ­
darzało . r  J

—- Nie, to nie m istyfikacja -  pow tórzył. — 
W szak mówiłem pani od samego początku, że 
Morel to praw dziw y kiiążę.

Nie sądzisz pan przecie abym  to miara 
p rzy jąć?  —  rzek ła  L a  Chicot.

Sądzę że ani pani, ani żadna inna ko­
bieta nie odm ów iłaby tak  wspaniałego daru, sko­
ro od niej nio w zam ian nie żąd ają — odpo­
w iedział Desrolles.

— Jak to  mc w zam ian nie żąd a ją ?  M ylisz 
się pan, zapatru jąc się tak  na tę spraw ę. Naszyj 
n ik  stanie się moją w łasnością pod warunkiem , 
że opui-zczę mego męża i zgodzv się na od jard  
z Morelem do P«rvża, gdzie mam otrzym ać wil­
lę na Passy  i piętnaście tysięcy funtów szterlin 
gów rocznego dochodu.

—  Ależ to po książęcem u! — zaw ołał Des 
rolles.

— I  ja  m iałabym  opuścić Ja c k a  i żyć tak , 
ja k  z pewnością on sobie tego ż y c z y ! Czyż 
sądzisz pan, że jem u  by  to właśnie nie sprawiło 
radości ?

Spojrzenie, tow arzyszące tym  słowom było 
spojrzeniem  rozjuszonej tygrysicy .

—  Mojem zdaniem , je s t to rzeesą  zupełnie

K onopczanka niczem  szczególnem się nie odzna 
cza, a druga, panna Sachs (znana we Lwowie. 
Przyp. Red.) je s t za ciężka. Kom edję N arzym - 
sk iego: P o z y t y w n i ,  k tó rą  w łaś ie grano w 

i teatrze  polskim na pierw sze przedstaw ienie, du- 
> syć surowo k ry ty k u je  recenzent, nazyw ając ją 

salonową i sentym entalną, zaznacza przytem , że 
na  tem pierwszem  przedstaw ieniu sala tea tra lna  
nie b y ła  ca ła  zapełniona, co zdaniem  recenzenta, 
nie przynosi zaszczytu petersburgekim  Polakom .

Własność tabularna w Galicji.
IV . W dalszym  ciągu swej p racy  lozróżnia 

prof. P iła t dobra fideikomisowe, czyli ordynackie. 
W  daw nej Polsce znajdują się aż do ostatniego 
rozbioru cztery  ordynacje , wymienione w Volu- 
minach Leyum  : o rdynacja  Zam oyskich, utworzo­
na na podstaw ie konsty tucji z r. 1589 i później­
sze ordynacje R adziw iłłów , Sułkow skich i M y­
szkowskich. Z  tych  daw nych ordynacyj tyllro 
pierw sza t. j. Z am oyskich, w eszła w obręb części 
Rzeczypospolitej, zajętych  p rsez  A ustrję, a gdy 
następnie t. zw. c y rk u ł Zam oyski z najw iększą 
częścią dóbr o rdynackich  p rzy łączony został do 
Królestwa Polskiego pozostały w obrębie Galicji 
ty lko  2 m ajątk i tabu larne, należące do ordynacji 
Zam oyskich : K oziarnia w pow. niziańskim , i 
f*iŁ.ko.'owice w pow. jarosław skim . O becnie istnieje 
w Galicji prócz ordynacji Zam oyskich 10 fidei- 
komisów, t. j  hr. M ieroszowskich, hr. Potockich, 
ks. L ubom irskich, hr. Borkow skich, h . Baworo 
w skich, h r. G ołuchow skich, hr. Siemieńskich- 
L ew ickich, C zarkow skich i hr. Stadionów. Naj- 
rozleglejszą z o rdynaeyj je s t o rdynacja  hr. Poto­
ckich (Ł ań cu ck a), obejm ująca przeszło 14 000 
morgów.

W szystkie o rdynacje  obejm ują 89 ciał ta 
bu larnych  z obszarem  68.466 morgów 454 sąż. 
kw . Istn iejące o rdynacje  stanowią zatem  tylko 
1 27°/? całego obszaru  własności tabularnej w 
G alicji, zaś 0 '5 0 %  całej pow ierzchni kraju .

Z  porów nania l  innym i krajam i austrjacki 
mi, okazuje się, że ilość ordanacyj w Galicji jest 
nu zn aczn a  w stosunku do rozległości k ra ju  i do 
obszaru ogólnego własności tabu larnej. W edług 
dat urzędow ych z r. 1882 •• należało do fideiko- 
1 lisów w Czechach 11 T5°/0 całej powierzchni 
k ra ju , w M oraw ie 7-99% , *  K aryn tji 6'83°/0. 
w A ustrji dom ej 6 32% , w Austrji' wyższej 
5 04 '0, w K rainie 4 87% , na S z la k u  3 43„/°, w 
o ty rji 1 /0, a na W ybrzeżu D alm acji, T yro lu  i 
Galicji mniej niż l ° /0.

N a Bukowinie, S alzburgu  i V orarlbergu nie 
było . wówczas ńdeikom isów ; od tego czasu przy­
b y ł jeden  fideikomis na Bukowinie.

Prof. Piłat podnosi jed t ak, że w Galicji 
istnieją zam iary  tw orzenia k ilku  nowych fideikc- 
misów, z » tó ry ch  jeden , znaczniejszy od istnieją 
cych dotąd o rdynaey j, me mieć zarazem  chlubne 
posłannictwo t r wałego zachow ania z pożytuiem  
dla nauk i i d a k ra ju  drogocenych zbiorów p rz y ­
rodniczych i e tnog raficznych  swogo założyciela.

W  obrębie pryw atnej własności tabu larnej, 
nie należące; do fideikomisów, wyróżnia profeieor 
P iła t w swej p .a c y  posiadłości członków  domu 
cesarskiego. A rcy k sią tę  A l b r e c h t  odziedziczył 
po ojcu swym rozległe państw o Żyw ieckie, k tó re  
pow iększył jeszcze przez dokupno dalozych dóbr 
przy leg łych , tak , iż obecnie należy do n a jz n a ­
czniejszych posiadaczy tabu larnych  w Galicji, 
posiada bowiem ogółem 80 000 morgów. A rcyks.’ 
R a i n e r  jesf obecnie drugim  członkiem  oejur- 
skiegi domu, który posiada dobra tabularne 
w Galicji, a  m ianowicie położone rovo ież  w obwo-
<*5!?r.wa^ ° W' Ck 'm dobra Izdebnickie w obszarze
5 0 3 9  morgów.

obojętną, czy mąż pani będzie się cieszył z tego 
powodu, czy też oburzał. Może naw et postara 
się o wywołanie skandalu  —  ale cóż to pani
k a n a łu 2 będziesz już na tam tej stronie

. P o sta ra łb y  się o rozwód —  odpowie­
dzia ła  żywo L a  Chicot. — W edług głupich wa 
szych praw  angielskie] m ożna rozw iązać m a ł ­
żeństwo z taką  łatwością, a ja k ą  się je zawiera. 
A potem z pewnością poślubi tę inną.

— Ja k ą  .nną ?
-^*e znam_ jej, ale wiem, że istnieje. 

Niedaw no sam mi się do tego przyznał, gdyśm y 
się trochę posprzeczali ze sobą.

— Rozwód zrobiłby  z pani wielką d a m e ! 
Morel ożeniłby się z panią niechybnie. Człowiek 
ten jest formalnym niewolnikiem  pani i mogła­
byś go owinąć naokoło twego palca. A potem, 
pomyśl tylko pani, b y łab y ś jed n ą  z pierw szych 
dam  w Paryżu.,.

— Cha, cha —  zaśm iała się L a Chicot — 
a b y ł jednak  czas, k iedy  jeszcze będąc w 
A uray p rałam  bieliznę w rzece, wspólnie z gro­
m adą niesfornych dziewczął które mnie wszy­
stkie nienaw idziły i dokuczały  mi dla tegc tylko, 
że byłam  piękną i m łodą. Sm utny w owych 
czasach prow adziłam  żywot.

— J n n z e l innem  będzie życie pani w 
P a ry ż u . L o n d y r m usiał panią już  także  znu­
dzić r

— Znudzić ty lko  ? !  O n sta ł mi się już  
w strętnym .

' A tych tańców  na scenie zapew ne n ie­
długo oędziesz pani m iała także dosyć?

Rzeczywiście przestało mi« ju ż  to bawić. 
<>d owego nieszczęśliwego w ypadku  straciłam  
daw ną ochotę.

O deszła od okna i usiad ła  na krześle obok 
kom inka, na którym  płonął ogień.

K asetka z odchylonem  wieczkiem spoczy­
wam na je j ko lanach, a błyski ognia rozłam y- 
wały się w tysiączne barw y w szlachetnych  k a ­
m ieniach naszyjnika.

(Ciąu dalscy nastrypi )
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2 DZJŁNME POLSKI dala 16. PSzJ,icrnika 1891.

- i

P raeg ląd  podziała  całego obszara  własności 
tab a iam ej m iędzy poszczególne kategorjc  w łaści­
cieli, nie b y łb y  — zdaniem  au tora  —  w y czerp u ­
jącym , nie obejm ow ałby w szystk ich  szczegółów, 
m ogących posłużyć d j  ch a rak te ry s ty k i stosunków 
w łasności tabu larnej, g d y b y  pominięto jeszcze 
j jd n o  w yróżnienie, w obrębie pryw atnej w łasno­
ści tabu larnej, w ł a s n o ś c i  t a b u l a r n e j ,  n a ­
l e ż ą c e j  d o  ż y d ó w .

Prof. P iła t podnosi, że ludność żydow ska w 
G alicji w ykazuje dziś jeszcze, mimo uznania go­
dnych  usiłowań zbliżenia je j  do reszty  społe­
czeństw a krajow ngo i mimo zm ian, jak ie  w tym  
k ie ru n k u  już  nastąp iły , zw łaszczcza w w y k sz ta ł­
conych w arstw ach tej ludności, wiele odrębności 
od resz ty  społeczeństw a, w w yobrażeniach, zw y­
czajach , zajęciach i sposobie życia. Z naczet > 
tej istniejącej dotąd odrębności, spotęguwanem  
je s t p rzez to. iż ludność żydow ska stanowi b a r­
dzo znaczną część ludności krajow ej, albowiem  
spis ostatni z końcem  r. 1890 w ykazał w G a li­
cji 772.213 osób w yznania mojżeszowego, czyli 
11 '69%  całej ludności obecnej.

Z  tych  względów w ażną jest rzeczą wie­
dzieć -  zdaniem  autora  —  ja k i udział ludność 
ta , w iekow ym  pobytem , interesam i i rozlicznymi, 
stosunkam i złączona z resztą krajow ej ludności, 
a  przecież od niej odrębna pod niejednym  wzglę 
dem , m a we w łasności tabu larnej, to jest w tej 
w łasności, k tó ra  z p rzyczyn  historycznych i eko­
nom icznych zajm n.e w naszym  k ra ju  ważniejsze, 
niż gdzieindziej, stanowisko.

A utor podnosi, że ponieważ dopiero wskn 
te k  ustaw y zasadniczej z 21. g rudn ia  1867 roku 
o pow szechnych praw ach obyw ateli, ustały  
wszelkie ograniczenia żydów  w nabyw aniu  i p o ­
siadaniu dóbr nieruchom ych, zaczęli żydzi w 
w iększe liczbie nabvw ać dobra tabu la rne  w  
Galicji. W łaściciele tabu larn i w yznania iy d o  
w skiego są to zatem  z bardzo m ałym i w y .ą tka  
mi właściciele, którzy w ciągu ostatnich lat 
dw udziestu k ilk u  nabyli dobra tabu larne  w d ro ­
dze kupna z wolnej ręki lub na licytacji, a 
liczba ich i obszar przez nich naby ty , dają  
m iarę ruchu  własności tabularnej w ostatnich 
dw udziestu k ilku  latach

O g ó l n y  o b s z a r  w ł a s n o ś c i  t a b u ­
l a r n e j ,  n a l e ż ą c y  d o  ż y d ó w ,  w y n o s i  
591 693 m o r g ó w  J.041 s ą ż n i  kw., c o  
c z y n i  11‘Ol®/,, c a ł e j  w ł a s n o ś c i  t a b u ­
l a r n e j ,  z a ś  13 '26%  w ł a s n o ś c i  t a b u l . a r -  
n e j  p r  y w a t  n e j .

W  jed n y m  powi cie politycznym  w łaści­
ciele żydzi posiadają w i ę c e j ,  n i ż  p o ł o w ę ,  
b o  97.244 m o r g ó w  e z y l i  62 7 7 c a ł e g o  
o b s z a r a  t a b u l a r n e g o .  J e s t  n i m  p o ­
w i a t  S t r  y  j  s k i .

P ięć powiatów w ykazuje ponad 20n/o, czyli 
ponad piątą  część własności tabu larnej w posia­
daniu  żydów : B ro iy  41 909 morgów czyli 
28 '23% , S k a ła t 14-478 morgów czyli 24 8 0 % , 
D rohobycz 21.189 morgów czyli 22'34°/0, Nisko 
16.727 morgów czyli 22‘22%  i D olina 5S .8U  
m orgów czyli 22 15% .

Ośm naście powiatów m a nad  10 20"L wła 
snośei tabularnej w ręk u  żydów.

T y l k o  w p o w i a t a c h  Ż y w i e c k i m  i 
K o s s o w s k i m  n i e  m a  w c a l e  w ł a ś c i c i e l i  
t a b u l a r n y c h  ż y d ó w .

Jeśli się je d n a k  weźmie na uw agę stosunek 
obszaru tabularnego* i p o s i a d a n e g o  p r z e z  
ż y d ó w ,  d o  p r y w a t n e j  w ł a s n o ś c i  t a b u ­
l a r n e j ,  to otrzym am y w yższe cyfry  procen­
towe.

Z  obszara, zajętego przez p ryw atną  w łasność 
tabu larną , n a l e ż y  d o  ż y d ó w :  w pow. Doliń­
skim  84 60% , w S try jsk im  68 86% , w pow. 
N adw órniańskim  31 03% , (dobra N adw órna 
z przyległościam i, naby te  świeżo przez państwo, 
nie liczy  autor do własności p ry w atn e j); w Dro- 
hobyekim  30 O2'j0. B rodzsim  29-21 " j 0 ,  .Sanockim 
27-88% . S kałaokim  24 86% . N iziańskim  2 i-22% \ 
Cieszanowskim  20 61% . Zatem  d z i e w i ę ć  p o ­
w i a t ó w  je s t tak ich , w k tó rych  ponad 2 0 'jo 
obszaru pryw atnej w łasności tabularnej n a l e ż y  
d o  ż y d ó w ;  m iędzy tym i pow iatam i z a ś  d w a ,  
w  k t ó r y c h  w i ę c e j ,  n i ż  p o ł o w a  p r y  vrsf 
t n e j  w ł a s n o ś c i  t a b u l a r n e j  j e s t  ż y ­
d o w s k ą .

P o w ia ty ; Dolina, S iry j, D rohobycz i B rody, 
obejm ują okolice, w k tó rych  w ielkie kom pleksy 
dóbr, j« k  W ełdzirz  z przyległościam i, M edenice 
z przyległościam i i B rody z przyległościam i, na­
b y te  zostały przez w łaścicieli w yznania żydo­
wskiego.

O g ó ł e m  w c a ł y m  k r a j u  j e s t  4493, tj. 
228 p u b l i c z n y c h ,  a  4265 p r y w a t n y c h  
w ł a ś c i c i e l i  t a b u l a r n y c h ,  z t y c h  557 
ż y d ó w .  Ż ydzi stanow ią tedy  12 39%  w szystkich  
właścicieli tabu larnych , a  13 06 %  p r y w a t n y c h  
w ł a ś c i c i e l i  t a b u l a r n y c h .

równocześnie w yciągały  z ognia kasz tany  dla 
A nglji, k tó ra  nie w yda na zabezpieczenie swoje­
go źródła bcgactw  ani jednego pensa. P o lityka 
środkowej E uropy  powinna więcej baczyć na 
ową sytuację w Azji, a przodew szystkiem  dbać 
o to, aby  A nglja, stosunkowo Lajmniej czynna, 
nie m iała najw iększych korzyści.

T yle  je s t pewnem , że spokój, z jak im  A n­
g lja  p rzy jęła  aneksję Pam iru ta k  niebezpieczną 
dla państw a indyjskiego, opiera się na  obliczenia,

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. P. N o w a c k i ,  naczelnik 

i krak. stacji kolei Północnej, przeszedł w stan spo- 
j czynkui po wysłużeniu pełnych lat służby. Podwładni 
i urzędnicy szczególnym szacunkiem i koleźeńskiemi 
| uczuciami darzyli zawsze swego szefa. W  sobotę po- 
{ żegnali go oni z prawdziwym żalem i jako upominek 

ofiarowali mu wspólną fotografję; niemniej gorąco i 
* z żalem żegnała go służba kolejowa. Wieczorem tegoż

że p o lity k a  ro sy jsk a  w y w o ła  p ręd z e j k o n flik t eu- j d n ia  n a  c z e ś - p  N o w a c k ie g o  o d b y ła się składkowa
lo p c js  i, n iż  a z ja  y c k i. _ . j uczta w sali restauracji kolejowej I. klasy. Kierowni

Z e  środkow ej A zji m usim y się u d a ć  w ięcej i
n a  w schód , c h c ąc  p rzy jrze ć  się kom binac jom  ro- j

sy jsk ie j po lityk i. W C h inach  ju ż  od w ielu  la t j
d a je  się odczuw ać n ie p rz y jaz n y  E u ro p e jc zy k o m  }
i A m ery k a n o m  r u c h ; w ie lok ro tn ie  w y stąp ił on J
ju ż  czy n n ie  w form ie napadów  n a  o sad y  euro-

Rywalizacja w Azji.

pejskie i misje katolickie. R nch ten je s t rów no­
cześnie skierow anym  przeciw  centralnem u rządo­
wi w Pekinie, a naw et przeciw  obecnie panu ją­
cej dynaslji ; zachodzi tu  pew na annlogja z tem, 
co pcnrzedzało przew rót w Jap  ot ji. I  tam  nie­
pokojono ciągle obcokrajowców, ale po dokona­
nym  przew rocie otwarto całkiem  gran ice dla cu­
dzoziemców. Coby w Chinach uczyniono w razie 
zw ycięstw a partji antirządow ej, tego na razie w ie­
dzieć nie m ożna; to jednakże je3t pewnem , że 
Rosja, jeżeli p rądu  tego nie popiera, to przygląda 
m u się spokojnem okiem. K iedy m ocarstwa świa­
ta  cywilizowanego, w idząc niebezpieczeństw o w ła­
snych poddanych, łączą  się, celem przedsięw zię­
cia wspólnej akcji przeciw  Chinom, t  Rosja usu­
wa się od tego zw iązku z przyczyn bardzo pro­
blem atycznych. P o pierw sze nie chce ona w zm a­
cniać rządu  centralnego w PeD nie, k tóry  nosi 

„się z zam iarem  odebrania północnych prowincyj, 
dawniej do Chin należących, a powtóre sądzi, 
że umocnienie rząd u  c h i ń s k u w y s z ł o b y  tylko 
na korzyść wpływów angielskich. T rzecią  p rzy ­
czyną, jaka Rosję w strzym uje od . działu w akcji 
m ocarstw  europejskich, a do której się naturaln ie 
nie przyznaje, będzie zapew nie obaw a, aby  Chi­
ny n :c przy ł czy ły  się do je j przeciwników' eu­
ropejskich. R osyjska polityka w A zji w ytknęła 
sobie zatem  dw a cele : nie ehce sobie zrazić cen­
tralnego rządu  w Pekinie, jożeli ten pozostanie 
panem  sytuacji, z drugiej zaś strony usuwa się 
od wszystkiego, coby mogło tenże rząd  wzmo­
cnić, bo to przeszkadza urzeczyw istnieniu je j aspi- 
raeyj azjatyckich, k tó re  dążą  do zagarnięcia co­
raz  to w iększych obszarów  ziemi.

W  imię obowiązku.
Spraw ę, k tó ra  w ielkie w zbudziła zaciekaw ie­

nie w śród ludności miejscowej i okolicznej, roz­
patryw ał niedaw no tem u po raz w tóry try b u n a ł 
w Aix.

Po raz  pierwszy sądzoną by ła  p rzed  ośmiu 
l a ty ; staw ał w tedy przed  k ra tkam i, jako oska­
rżony, ksiądz Jak ó b  Dum oulin, pod zarzutem  
m orderstw a, popełnionego w celu rab u n k u  na 
osob-e niejakiej pani B lanchard , bogatej właści 
cielki ziemskiej z okolicy A :x.

A k t oskarżenia b rzm iał:
P an i B lanchard  około godz. 8. po południu j rojącemu, Andrzejowi My

O d esasu  do czasu doleci nas niepokojąca 
wieść z dalekiego w schodu o rozruchach  w Chi­
nach i spraw ie pam  rskiej. Państw o rosyjskie nic 
ty lk o  na wschód Azji rozszerza swoje terytorjum . 
ale ostatnimi czasy p rzr coraz bardziej do wnę­
trza  Azji. A nglja zaś nie może patrzeć na to 
spokojnem  okiem, gdyż grozi jej to po waż nem 
nie bezpieczeństwem  i otóż w yw iązują się ciągłe 
za ta rg i pom iędzy obu państw am i, ciągłe podziem­
ne minowanie.

Pom iędzy góiam i Azji, najw yższem i w ca­
ły m  św ietie, leży płaszczyzna, nazw ana Pam i­
rem, to je s t pustynią. Latem  przebyw ają  tam że 
K irg izi ze sw ą trzodą, a  na zimę c t a j ą  się do 
dolin. P rzed  k ilk a  miesiącami chciała  m ała  wy­
prawa angielskich  badaczy  udf.ć się do P am iru  
od strony południowej, został je j atoli wstęp z a ­
kazanym , gdyż to k ra j rosyjski. D otąd nikt nic 
w iedział, ani A nglicy, że Rosja zaanektow ała  
pam irzką płaszczyznę. „D ajcie  im te dziką pu­
styn ię- , —  nie m ożna w tym  w ypadku powie­
dzieć, gdyż na południe graniczy ona z H indu 
koszem , a  przez góry te wiedzie najdogodniejsza 
droga do In d y i, k tó rą  już swego czasu A leksau 
der W . o d k ry ł i przeszedł.

N ajnow sza aneksja  Rosji do tyka  najbliżej 
A nglją. D ziw ni" to w yglądało, gdy angielskie 
gazety  w ym ieniały m ejscowości, gdzie Rosji nie 
wolno rozłożyć swej gospod. rk i i roztarasow ać 
s:ę, a rosyjskie dzienm ki odpow iadały lakoni­
cznie : „przecież te miejecowośei są już  od wielu 
la t rosyjskie". A nglja  widzi się przeto zagrożoną 
w  A zji od strony rosyjskiej, a że nie przedsię­
w zięła dotychczas żadnego kroku , to d la  tego, 
że liczy, ja k  zw ykle, na  to, iż bez je j zabiegów 
przy jdzie do za ta rg u  pom iędzy Ru ją  a mocar- 
Biwami E uropy , jeżeli pierw sza zaczepi Indje. 
M ocarstw a te  w alcząc o w łasne intereea, będą

p rzy b y ła  do ks Dumouim, w celu odebrania  od 
niego sumy 12 000 fr., złożonej na jego ręce dla 
ubogich, pozostających pod o p iik ą  miejscowego 
kobiecego Tow arzystw a dobroczynności, którem u 
w łaśnie przew odniczyła ofiara zbrodni.

Do mieś k an ia  księdza w puścił panią B la n ­
chard  zakrystja ti kościoła, Klosser.

G dy do w ieczora w domu się nie pokazała, 
zaniepokojona rodzina przedsięw zięła poszukiw a­
nia W iedziano, gdzie się udała , zwrócono się 
przedew szystkiem  po objaśnienia do księdza, 
k tó ry  ośw iadczył, iż pani B lanchard  b y ła  rz e ­
czywiście u niego, odebrała  pieniądze i zabaw i­
wszy jak ie ś  pół godziny, odeszła. Że nie było 
kom u j  -j p rz e p ro w a d z i przez długie ko ry tarze  
domu poklasztornego, k®. Dumoulin uprzejm ie 
cfia ow ał się na  p rz e /o d n ik a  pani B lanchard 
w szakże, w iedząc, iż cierpiącym  b y ł na nogi, 
ofiarę tę odrzuciła i pożegnaw szy go przy drzw iach 
m ieszkania, sam a u la la  się do domu.

Po paru  dniach darem nych poszukiwań od ­
dano spraw ę w ręce policji, k tó ra  w czade  rewizji 
gm achu poklasztornego w jednej z pustych, 
zam kniętych cel odnalazła  ciało zam ordow anej 
k ilku  pchni eiam i noża kuchennego, w m ieszka 
niu zaś księdza chustkę do nosa denatk i, craz 
nóż kuchenny, którego w ym iary odpow iadały 
zupełn e wym iarom  ran  na ciele o iary .

W obec poszlak pow yższych uwięziono ks. 
Dum oulin i mimo zapew nień z jego strony, iż 
w zbrodni żadnego nie b ra ł udziału, oddano go 
pod sąd  przysięgłych i uznano winnym.

Skutkiem  tego w yroku, oskarżony, po z d ję ­
ciu święceń kapłańsk ich , skazany  został na d o ­
żyw otnią deportację. Ł agodzące okoliczności sta 
now iła opinja nieskazitelna, ak ą  cieszył się ogól 
nie ks. Dumoulin.

I  dawno zapom niano już  o nieszczęsnej sp ra ­
wie, gdy oto przed czterem a m iesiącam i poczy­
nione p rzez zak ry stian a  Kloscra zeznania pow o­
ła ły  ją  ponownie przed  k raik i.

Ż abójcą by ł ten ostatni. D ręczony w yrzu 
tam i sum ienią, p rzyznał się do winy. Myśl zb ro ­
dni zrodziła  się w nim w chwili, gdy  denatkę  
w p-ow adsał do księdza, w iedział bowiem, iż 
o d ib rać  m a z n acz ie  pieniądze. U k ry ł się więc 
we fram udze okua jednego z ciem nych k o ry ta ­
rzy , k tó rym  pani B lanchard  pow, acać m usiała,

ctwo stacji objął p. star. inżynier Szczepański. —  P. 
Marjan ( d a w a ł  e w i c z  wyjechał w tych dniach za 
granicę, w celu przyjrzenia się najnowszym zdoby­
czom technicznym w sztuce wydawniczej i przyswo­
jenia tych ulepszeń na rzecz Tygodnika ilustrowa­
nego. —  Juliusz K o s s a k ,  zuany artysta malarz, 
prezes krakowskiego Koła literacko - artystycznego, 
bawi we Lwowie.

Nflkrologja. W  Poznaniu zm arł Adam R e i m  
l e i n ,  70-letni pospodarz-wieśniak z Jerzyc, Ks. dr. 
Sypniewski, w mowie swej pogrzebowej słusznie wy­
powiedział, iż n:eboszcz,yk był mężem pracy chrze- 
ściańskiej i m iał tę wiarę, która uświęcała wszystkie 
jego czyny, a chociaż prosty wieśniak, m iał ducha, 
który lubował się w rzeczach wielkich i pięknych. 
Mieszkańcy m iasta Poznania przypominają sobie piękną 
figurę Matki Bożej na t. zw. kamienicy Aua — wy­
kupił on tę statuę z pomiędzy rupieci, kazał odnowić 
i w ogrodzie swoim u s ta jfh  Odwidzająeyeh go pro 
wadził przed onę statuę i z rozrzewnieniem opowiadał 
jej hist.orje. W ychował dobrze swoją rodzinę, zo­
staw ił ziemię synowi, a innych wyposażywszy, na 
ludzi wy kierował. Niechby nowe pokolenie postępo­
wało śladami swego o 'c a !

Dr. Józef Blumenfeld, notarjusz, długoletni ra­
dny m iasta Lwowa, członek izby notarjuszów, zmarł 
nagle onegdnjszej nocy. Przed objęciem notarjatu, był 
bł. p. Blumenfeld adwokatem w Tarnopolu. Zmarły 
odznaczył się niezwykle prawym charaktdiem , a jako 
cbywafel zasłużył się dobrze krajowi i m iastu na­
szemu. Jako prawnik odznaczał się wybit.iemi zdolno­
ściami. Zmarły zostawił także spory zbiór poezyj, a 
tłumaczenie niemieckie kautaty na eześó aroyksięcia 
Rudolfa, w czasie tegoż pobytu we Lwowie, zyskało 
mu ogólne pochwały. B. p. Blumenfeld liczył la t 66.

Cześć pamięci zacnego obywatela.
Kalendarz. Piątek (1 6 .) : Gawła Op. Wschód 

słońca o godzinie 6. minut 27, zachód o godzinie 
5. m inut 2.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, k o z ły  (rogacie), lisy, zające, borsik i, prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pani wy, bażanty, kuro­
patwy, słomki, jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptactwo 
wodne i błotne w Uf/In ości.

Za spokój duszy Tadeusza Kościuszki, n a ­
czelnika wojsk polskich, odbyło się wczoraj w 74. 
reznicę. śmierci o godzinie I ł .  przed południem, 
w przepełnionym młodzieżą obojga p ł-i kościele 
00 . Dominikanów, uroczyste nabożeństwo żałobne. 
Podczas mszy śpiewał chór „E cha“ , po nabożeństwie 
zaś zaintonowała zebrana publiczność hymny naro­
dowe: „Boże e,oś Polskę", „Z dymi/n pożarów11 i
„Boże Ojcze11.

Odznaczenie. Cesarz nadał nauczycielowi kie- 
z a l o w i ,  w Zabierzowie,

fikowaó. Prac takich nie może być w ciągu semestru 
więcej, jak pięć z łaciny i cztery z greki.

3) P ryw atna lektu: ę należy o tyle uwzględniać, 
że każdy uczeń ma prawo zażądać w danym razie 
przy maturze, aby mu wyznaozono także jedno miej- 
soe z lektury prywatńej.

Rozporządzenia to datowane jest 30. września i 
ma z chwilą ogłoszenia wejść w życie.

Epidemia. Egipskie zapalenie oczu epidemicznie 
szerzy się w Jagielnicy.

Samobójstwo Ze Stanisławowa donoszą, że d. 
12. bm. zabił się tam strzałem armatnim wachmistrz 
21. baterji 1. dywizji, Mukel Sehnabel. Kula arm a­
tnia odcięła nieszczęśliwemu obie nogi i porwała mu 
w strzępy żołądek, a następnie odbiwszy się od m uru 
zakładu karnego, ugrzęzła w gruncie ogrodu barona 
Romaszkana. Przybył1 żołnierze wykopali ją i zabrali 
doMomu.

Pożar. Dnia 12. bm. o godz. 8. wieczorem po 
wstał ogień z niewiadomej dotąd przyczyny w brogu 
u gospodarza Jana Miiowskiego we wsi Wołczków, 
przy Marjampolu puwiat Stanisławów. W mgnieniu 
oka stanęło całe obejście w płomieniach, a szalony 
wicher pędził ze straszną siłą płomienie, isk-y i pa­
lące się snopy na gęsto zabudowaną wieś.

Ratunek był niemożliwy z powodu wichru i braku 
wszelkich przyborów ratunkowych, a c ła  akcja ogra­
niczyła się na ratowaniu bydła i zboża —  tylko ko ­
mendant posterunku żandarmerji p. Bazyli Pasajluk, 
odznaczył się przy ratowaniu, ocaliwszy z płonącej 
cbaty dwoje dzieci z narażeniem własnego życia.

Spłonęło 77  obejść gospodarskich, z całą kre- 
stencią tegoroczną do szczętu, szkoda o ile dała się 
obliczyć, wynosi 60.000 zł. w większej części nieu- 
bezpieczona.

Niżej podpisany imieniem ml-jscowego kom itetu 
ntunkow ego, odzywa się do szlachetnych serc ludz­
kich z prośbą o uratowanie datkami przeszło 300
ludzi od nędzy i głodu. Łaskawe choćby n:\imrrejsze

a gdy nadeszła, rzucił się na  nią znienacka i j 
próbował udusić. N astępnie w ciągnął trupa  już, j 
ja k  sądził, do pustej celi, calem spokojnego prze- j 
szukania  kieszeni zam ordow anej i tu  p rzekonał j 
się, że jeszcze żyła, nożem zatem  księdza, w któ- i 
ry  zaopatrzy ł się na wszelki w ypadek, dobił nie- > 
szczęśliwą. j

D okonana jednak  zbrednia  nie d aw rła  m u ! 
spokoju, chcąc więc oczyścić sumienie, u d a ł  j 
s i ę  n a z a j u t r z  d o  s p o w i e d z i  i w y z n a ł !  
j ą  p r z e d  ke .  D u m o u l i n .  P rze  1 sądem i w j
czasie śledztw a m ilczał na razie, nie przypu  j
szczając, aby  k sL d za  skazano, później zaś, po i
w yroku, nie m iał już odw sgi w y.aw ić praw dy, j

Pow tórnie na mocy powyższego zeznania za- J
rządzone śledztwo potwierdziło je  w zupełności, i kształcenia klasycznego
Urocz) ście tedy  uznano niewinność ks. Du- j Stosownie do tego,
moulin, skazu jąc natom iast rzeczyw istego wi J rozporządzenia:
nowajcę,

D zień po wrota b y ł dla k3. Dum oulin p ra  
w dziw ym  tryum fem . U w iadom iołl wcześniej o 
jego  przybyciu  miesakr-ńcy a  iasia i okolicy t łu ­
mnie wylegli u.'i spotkanie reacnsjo kap łana i w 
uroczystym  pochodnio p-zeprow adaili go do tej 
samej świątyni, w której pcłrSia >bo\viązki, w imię 
tych osfatuich d a ł dowód tak  sz -zytnego zapar 
cia się siebie.

srebrny krzyż zasługi z koroną.
S ekundycje  k a p łan :k ie . Ks. Henryk Matzke, j 

infułat, p rałat kapituły krakowskiej, jak  już donosi- ! 
liśmy, obi-lijdzi 50 r/ęznicę swej pracy kapłańskiej, i 
Kapłani H. dekanatu n rasta , któicgo ks. Matzke jest 
dziekanom, składali jubilatowi życzenia, oraz wręczyli 
mu pamiątkowe album z fotografiami.

W kaplicy Towarzystwa dobroczynności, pięknie ! 
przystrojonej w kwiaty, odprawił d. 13. bm. ks. j 
Matzke solenne nabożeństwo, przy którem asystował 
mu oprócz innych kapłanów, również sędziwy jubilat > 
ks Klemens Kcbak.

Nagłą śmiercią zmarł Adolf Lipejyński, urzę- ! 
dni? Tow. wzaj. ubezp. w Krakowie. Śmierć nastą- j 
piła, wedle orzeczenia dr. Tatarozucha. w skutek wy- i 

buchu krwi. . \
Podwyższenie płac urzędników kcłei Półno- j

cnej ces. Ferdynanda, spowodowane uchwałą rady zarzą­
dzającej tejże kolei, na wniosek jeneraluego dyrektora, i 
Jejtelesa, zostało jnż ogłoszonem personalowi urzędni- j 
kow i służby. Podwyższenie owo odnosi się do dodat- ] 
ków na pomieszkanie, które przyznano w edług naj- j 
wyższej klasy, tak, iż prawie jedna trzecia część urzę- ! 
dnikĆw najniższych kategoryj otrzyma pensję o 120 i 
zł. wyższą o l dotychczasowej. Rozporządzenie owo ' 
wchodzi w życie z dniem 1. listopada br. »

Niemniej ważne uchwały powzięto także odnośnie | 
do kategorji najniższych urzędników.

Między innemi, wprowadzono klasę „kancelistów11 j 
z płacą od 500 do 1000 zł. i odpow’elnim  dodatkiem I 
na pomieszkanie, co um iżliwi systimizowanie dotych- | 
czasowych urzędników prowizorycznych, którzy nie ) 
kwalifikują się do posad urzędowych, a mimo to będą \ 
mogli weiśó na etat z prawem emerytury. Nie zapo- j 
mniano także o kaiegorjach maszynistów, kondukto- \ 
rów, budników, nadzorców, reszty personalu pomocni- , 
czego, których wyniesiono do klasy najniższych urzę- , 
dników (Untcrbeum ten), przy równoczesnem podwyż­
szeniu dotychczasowych płac i otworzeniu widoków i 
awansu. W końcu polepszono także w pewnym sto- ; 
sunku położenie służby niższej przez podwyższenie 
pierwszych wstępnych płac

Byłoby ze wszech miar do życzenia —  pisze 
N . lie f. —  aby, za wzorem kolei Północnej, i dyrek- ! 
<‘je ruchu kolei państwowej w Galicji poczyniły radzie ‘ 
zarządzającej kolejowej odpowiednie wnioski, należycie ' 

je  um otywował), a z pewnością spodziowaćby się mo­
żna i dla urzędników kolei państwowych, tak  skro­
mnie uposażonych, odpowiedniego a tak  niezbędnego 
w dzisiejszych w aiunkach polepszenia ich bytu.

B efrm u W gimnazjach. Coraz zaciętsze toczą 
walki wrogowie filozofji klasyczn j z jej wielbicielami. 
Kwestja ta, zwłaszcza z początkiem roku szkolnego, ; 
jak  np. obecnie, rozognia um ysły, a przeciążenie \ 
uczniów gimnazjalnych naukami nadaje jej wszelkie 
cechy aktualności. i

Obecnie wydał m .nister sprawiedliwoś ,i cyrkn- ] 
larz, zawierający nowe instrukcje co do sposobu, w 
jaki traktowaną być ma nauka języków klasycznych. ; 
„Gramatyka — brzmi jeden z ustępów okólnika —- : 
nie jest celem nauki gimnazjalnej “ Jest to istotme ‘ 
doniosła wskazówka, któro, w razie zastosowania, może 
odrazn usunąć całe przeciążenie, bez ujmy dla wy- *

zawiera okólnik następujące

j 1) Jr.cińskie i greckie pensa  domowe mają być 
. na przjszłość zupełnie zaniechane w wyższem gimna-

I
zjum. Czas. zaoszczędzony przez to w szkole, ma być 
u żjty  na ceie lektury.

2) W każdej klasie wyższego gimnazjum należy 
pod koniec semestru dać do przetłumaczenia, bez po­
przednich przygotowań i bez użjcia środków pomo­
cniczych, stosowny ustęp z k tórrg) autora szkolnego, 
a to zarówno greckiego, jak łaoińikiego, którą to ’ 
pracę winien nauczyciel poprawiać i stosownie klasy- |

datki, upraszamy nadsyłać do komitatu ratunkowego 
w Marjampolu, lub do redakeji pisma, ogłaszającego 
tę odezwę. O. Potocki, przewodniczący konrtetn ra- 
tuukowego.

O A p u ch tin b  pisze warszawski korespondent 
N . R  f. co następuje: Tkwi w tym człowieku jakaś 
zaciekłość niszczycielska, która dotyka ludzi, instytu­
cje budynki nawet (po zeszpeceniu pałacu, Kazimie- 
rowskim zwanego, gdzie mieści się uniwersytet, za­
b rał lię budowniczy kuratorji do zniszczenia prze­
pięknej fasady dawnego gmachu Przyjaciół n a u k ) ; 
ikw i jakaś nienawiść już nie do tego, co polskie, 
lecz co w „przywiślański u “ kraju zrobiło się, lub 
kształciło, choćby to nawet było i prawosławne i 
rosyjskie. Śmieszne to i może niejeden wierzyć nie 
zechce, leez jest faktem stwierdzonym, iż od dwóch 
lat Apuehtin nie daje posad nauczycielskich tym 
z Rosjan, którzy ukończyli wydział filozoficzny lub 
matematyczny uniw ersytetu warszawskiego. Na każdą 
posadę, mia=to tych „opolaczonych“ . jak im wprost^ 
choc niesłusznie, bo ci panowie najgorszymi wrogami 
naszymi, zarzuca, sprowadza nauczycieli rosyjskich 
z Kazania, Kaługi, a nawet z Tobolska.

0 krzywoprzysięstwo Bleichróderowi, znanemu 
bankierowi w Berlinie, wytoczono podobno proces o 
krzywopizysięstwo. W  związku z tem mają być osta­
tnie posłuchania, jakie Bleichróder m iał u kanclerza 
CapriyiVgo Do czego się to krzywoprzysięstwo ma 
odnosić, dotąd nie wiadomo.

Jubileusz Virchowa. Rudolf Yirchow, znakomity 
patolog niemiecki, obchodził enegdaj siedmdziesiątą 
rocznicę u rodzin ; w uroczystości tej wziął udział 
cały Berlin. Nietylko jako uczonego czczą go N iem cy; 
jubileusz ten ma także pewne polityczne znaczenie. 
Wreliow od r. 1862 należy do członków pruskiego 
se jm u ; on był założycielem t. zw. partji postępowej, 
która się potem ylała ze stronnictwem „seccsąjom- 
stów“ w obóz niemiouko-wrdnomyślny W ybitny udział 
b rał także Yirehow w kontliUie kośeielno-pulityeznym, 
który w ybuchł za ministerstwa F alka ; on to pierwszy 
nadał mu nazwę „knlturkam pfu". W szystkie onegdaj 
sze berlińskie dzienniki libeialne poświęcają jubilatowi 
artykuły, w których wysławiają go jako szermierza 
parlamentarnego, jako członka rady gminuej, antropo­
loga, patologa i anatoma. Niektóre pisma zamieszczają 
portrety Virchowa B e d in e r  T a g fh M t  wydał osobny 
nun er. poświęcony jubileuszowi j podobny numer w y­
dała Medisinisch*. W ochcnschrift. Wieczorem ndała 
się do y irc luw a deputacja partji wulnomyślnej parla­
m entu i sejmu, której przewodniczył Eugeniusz Ri­
chter i wręczyła jubilatowi dar honorowy. J e :t  nim 
wspaniała kolumna srebrna, u której stóp znajdują 
się dwie allegoryczne postacie, z których jedna „N au' 
k; “ wpisuje nazwisko Yirchowa w księgę historji. Na 
kolumnie widnieje zdame Spinozy: Ccrti sumus, 
mentem hum anam  acternam  esse, guatenus res 
sub specie aeternitatis sptetam us.

Rzadka uroczystość. Gazeta Toruńska  pisze: 
P 'ń stw o  Sobiecey, Stefan i Marjana z Świderskich, w 
Chełmży, obchodzić będą w dniu 22. listopada b. r. 
rządną uroczystość brylantowego wesela. Czcigodny i 
sędziwy jubilat nie nsuwa się jeszcze od prac społe­
cznych, jest na swój wiek bardzo przytomny i —• jak 
za młodu — pedantyczny w spełnianiu przyjętych na 
siebie obowiązków. Spełniając miły dla nas obowiązek 
zaznaczenia tych zasług jubilata, zasyłamy już teraz 
sędziwej parze życzenia, aby Fan Bóg pozwolił jej 
jeszi ze przez długie lata świecić tym dobrym przy­
kładem młodszemu pokoleniu.

Zajmującą broszurę wydał p. M. A l t e r  na­
kładem R o s n e r a  w Wiedni i S c h u l z e g o  w 
Lipsku, pod napisem : „Finansielle Z eitfragenu. 
Aut r, właściciel kantoru bankowego w Wiedniu, po­
daje projekt konwersji długów hipotecznych nie pod­
legających amortyzacji, które dotkliwą wyrządzają 
krzywdę wielkiej posiadłości, —  dalej zaś uwagi 
godny plan przeistoczenia drobnej lof rji na loteryjną 
kasę oszczędności. W każdym razie tendencje bro­
szury zasługują na uznanie ; całj dochód ' % rozsprze- 
daży broszu-y przeznaczony na azyl dzieci w Kablen- 
bergerd orfie.

Spóźniona fl.edale. w  Ubiegłą sobotę były 
cesarz brazylijski, Doa Pedro, wręczył doktorowi 
Simiaola Oharcotowi, oraz hrebiem u Motto-Moia, me­
dale na pamiątkę dokonanej przez nich na osobie 
cesarza kuracji. Medale te w chwili obecnej są nad­
zwyczajnością prawdziwą. Obstalowane bowiem były 
jeszcze za rządów Don Pedra, z jelnej strony noszą 
na sobie popiersie cesarza Brazylji, z drugiej zaś 
napis: ,L ud  brazylijski ofiaruje dr. X. przez wdzię­
czność za uratowanie drogocennego życia ukochanego 
cesńrza". Tymczasem „wdzięczny lud“ pozbył się 
„ulochanego cesarza", który dopiero w tych dniach 
odebrał wykończone medale za pośrednictwem aka- 
demji nauk w Rio Janu ro  i wręczył je według pier­
wotnego przeznaczenia.

M Neapolu powszechne wzburzenie umysłów wy­
w ołał następujący w ypadek: Rodzina niejakiego Bere- 
uata, siedzącego od dłuższego czasu w więzieniu, 
otrzymała wiadomość, iż tenże wskutek apopleksji 
um arł. Członkowie rodziny odkryli jednak na trupie 
ślady doznanych ciosów. Komisja sądowa stwierdziła, 
że na ciele było mnóstwo sińclw  i ran i uznała, że 
śmierć nastąpiła prawdopodobnie w skutek okrutnego

pastwienia się służby więziennej nad zmarłym. Kilku 
dozorców więziennych aresztowane. Wzburzone do ży­
wego tłum y chciały się rzucić na więzienie.

Tragiczny wypadak. Do niezwykłych faktów 
należy zaliczyć samobójstwo, spełnione pod wpływem 
rozpaczy, wywołanej śmiercią ukochanego b n ta  b li­
źniaka. W  końcu z. m. zm arł na tyfus Łv . Jun Gór­
ski, młodzieniec, liczący 26 lat, kandydat do posad 
sądowych w Kazaniu. Ojciec, ś. p. Czesław Górski, 
właściciel dóbr Siwice na pograniczu austrjackiem, 
nieopodal ŻareK, wiedząc o gorącej miłości brater­
skiej, staru ł się przed drugim  synem wiadomość o 
śmierci brata-bliźniaka jaknajdłużej zataić. Ostatecznie 
p. Czesław Górski junior, pozostający na praktyce 
technicznej, jako inżynier w fabryce „Augusta H iit'e“ 
na Szlązku, dowiedział się, że ukochany brat nie 
żyje. Młodzieniec, pod wpływem bezgranicznego żalu, 
w dniu 9. bm. w ygrzałem  z rewolweru odebrał so­
bie życie. Nieszczęśliwy ojciec u tracił więc prawie 
odrazu dwóch dorosłych synów.

Zabity przez jelenia. M ausjmiijan Strassberger, 
inżynier wiedeński, został onegdaj na wsi koło Win- 
dischgriitz u, w zwierzyńcu, przez jelenia napadnięty 
i zabity.

Cztery lata przesiedział niewinnie w więzieniu 
robotnik, Grzegorz Appath, z Frasslau, skazany 
przez sąd przysięgłych w Gracu na ciężkie roboty 
za morderstwo. Po czterech latach znalazł się isto­
tny sprawea zbrodni, Grzegorz Appath zaś zoBtuł 
wypuszczony z więzienia i otrzymał 800 guldenów 
odszkodowania.

Także przepowiednia, w  rzędzie naj.ozm a- 
itszych przepowiedni, odnoszących się do osoby 
Boulangera, z jakiem i dzienniki francuskie wystąpiły 
po samobójczej śmierci jenerała, znalazła się i na­
stępująca. Dziennik P atrie  z dnia 30. września 
1888 roku żartem doniósł o samobójstwie Boulan­
gera na grobie. . Wilhelma Telia. Owoż jenerał za­
strzelił się na grobie także i również w dniu 30. 
września W spomniany żart podpisany był pseudo­
nimem T rćb ira , należącym do osobistości, znanej 
wśród nłodej partj bonapartystów.

Kobieta o kooietach. Gdy się pewnego razu 
zapytano lady Montague, czy nie wolałaby raczej 
być mężczyzną, jak kobietą, odpow iedziała: „Nie,
zupełnie jestem zadowoloną z płci mojej, chroni mnie 
bowiem od niebezoieczeństwa posiadania żony“ .

Pięć sztuk fałszywych dwudziesto wek złożył 
wczoraj w policji Nison Szwadron, subjekt handlowy. 
Podał on, że falsyfikaty te otrzym ał od kupca tutej­
szego Rubiena Kretza, przy placu krakowskim l. 28. 
Kretz nie um iał podać skąd tę fałszywą monetę otrzy­
m ał. Dalsze dochodzenia w toku.

Aresztowano wczoraj Jana Nowosadę, który się 
przyznał do popełnienia kilku kradzieży. Nowosad, o 
ile się zdaje, należy do bandy rzezimieszków, którzy 
cbecnie grasują we Lwowie.

Trzech złodziejów usiłowało wczoraj w nocy 
włamać się do szynku Izaka Katza, przy ulicy Gró 
deckipj l 111. Już nawet wywiercili oni za pomocą 
świdra w drzwiach wchodowych otwór 1 odłamali że­
lazną sztabę, zostali jednak przez patrol policyjną 
spłoszeni.

tfa gorącym uczynkt kradzieży kieszonkowej 
przytrzymano wczoraj JózefaPowiohrowskiego. W łożył 
on już nawet rękę do kieszeni p. N ., co gdy zoba­
czyły z ty łu  idące osoby, złodzieja przytrzym ał) oddając 
go w ręce policji.

Rabunek w ogrodzie miejskim. Jan  Lang, p ła ­
tniczy w hotelu francuskim, idąc wczoraj o godz. 11. 
w nocy przez ogród miejski, został niespodzianie na 
padnięty przez jakiegoś rzezimieszka, który wydarł 
bu  bocznej kieszeni sui in ta  pugilares, zawierający 
150 guldenów, poczem się ulotnił. Sprawca śmiałego 
rabunku był wzrostu słusznego, mógł liczyć około 
lat 30, ubrany był w brązowe palto, a na głowie 
m iał kapelusz czarny filcowy. Policja zarzadziła po­
szukiwania, ktćie jedn .kże, dotychczas o la za łr  się 
bezskuteczneoii.

Wypadek 'en  powinieu spowodować władze bez­
pieczeństwa do lepszego nadzorowania ogrodu, przez 
który przeebodzi wieezorem dość liczna publiczność.

Spłoszone konie przytrzymano wczoraj na ul. 
Łyczakowskiej. Pijanego woźnicę Michała Jazy  cza, 
który nadto stoczył zaciętą walkę z żołnierz im Doli-
cyjnym, aresztowano.

W zręczny sposób popełniono wczoraj kradzież 
na szkodę pani Ludwiki H. Na placu Bernardyńskim 
otoczyło ją kilka indywiduów i w tej chwiii jakiś 
elegancko ubrany rzezimieszek wyciągnął pani H pu­
gilares z kieszeni.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie by*a -f- 8 b°C., naj­
wyższa -I- 14’0°C., najniższa -+- 4 0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
itjeehniczuej: W iatr będzie co do kierunku południo­
wo-wschodni, co dc siły mierny (2 — 3), śreania tem- 
p ratura doby będzie około -f- 8 0°G-, sam niebu 
zmienny, a względna wilgotność powietrza podniesie 
s ię  do 70 p rc .; opadu nie będzie; pogoda.

Kasa chorych m. Lwowa. D ia 14. bm. ukon 
stytuował się zarząd kasy i wydziału nadzorczego 
kasy

Prezesem zarządu po raz wtóry jednogłośnia wy­
branym został p. W ładysław G ub^nowięz, zaś za 
stępcą p. Filip Bez^n.

P-zewodniczącym wydziału nadzorczego p. H r m) k  
Blumenfeld, zas zastępcą p, Juljan. Zgórski.

WieCZOr dramatyczny recytatora Konrad: P f-
k e l m a n a ,  odbędzie się  w niedzielę, dnia 16 P®' 
ździernika rb. w sa li towarzystwa „Frobsinn", z na­
stępującym programem: 1 . Ib sen : Ein V olksfeind
(iV. a k t) ;  2 B a u m b a ch : a) Nacisikaa, b) Slaub,
c) Doppelter E rsatr, d) Tempora mut&ntur. e) K om g  
Salom on und der Sperling; 3. G rosse: Geric-ht fu
U rw a'd; 4 . Prinz Carolath ; Su lam ith  ; 5. KisUL G :
Der gekriicibte Gatte; 6. C o p p će : Strike der Schiuie- 
d e ; 7. Ibsen : Terje Wigen — Początek o godzinie 
7 % wieczorem

Składki. Do administracji pisma naszego nade­
s ła ł dla Marcina Bańskiego p. J. F  i ł .  1.

Dla Salomejek zamiast światła na grób' złożyła 
pani Aniela Franke zł. 2.

Wiadomości literackie i artystyczne,
.Wiadomości osobiste. P. Jan S t y k a ,  który

jak donosiliśmy, wyjechał do Stambułn, przedsięwziął 
tę podróż dla poczynienia studjów, otrzymawszy ort 
jednego z mecenasów sztuki zamówienie na kompo ! 
zycję O tle Wschc dniem. A rtysta wróci za dwa tygo­
dnie do Lwowa.

Rspertoar teatralny. 0z.» w piątek {0 ra*
drugi „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3. t,uG-.cł
ZelleLa; jh tro  w sobotę po raz trzeci r pt- :u*k
z Tyrol""-

Z teatru. Uper .iks Zellera „Ptasznik z Ty/olu , 
zapowiedziana na dzisiaj, jest jedyną operetką. kt')ra _ 
w pielącym roku odniosła we W Ldniu sukces nie­
zwykły. Szereg sześćdziesięciu przedstawień przerwany 
został wyjazdem Girardiego na urlop. Po powrocie 
zaś j®go wznowiono „P tasznika", który do dzisiaj nje 
schodzi z afisza i ykrótce hędzie święcił setną ^rsed- 
tawienie.
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Takież samo powodzenie towarzyszy „Ptaszni- I 
kowi" na scenie warszawskiej, gdzie do dnia dzi 
siejszego aano go 78 razy. Oprócz tego g rał go 
teatr ogródkowy HO razy. W Niemczech jeden teatr 
za drugim nabywa tę operetkę, która żadnego z dy 
rektorów dotychczas nie zawiodła.

Muzyka w „ Ptaszniku " jest niezmiernie melo­
dyjną, a pełną wdzięku. W  każdym akcie znajdujemy 
po kilka numerów, które muozą wywołać poklask 
publiczności. Niektóre zaś arje, a zwłaszcza piosnka 
„Ptasznika" „Jeszcze raz" z akompaniamentem cyter 
staje się wszędzie niezwykle popularną.

W W arszawie śpiewano ją  nie tylko na scenie, 
ale także na kilku koncertach.

TT nas operetka je st wybornie przygotowaną. 
W ystawa także do garderoby jak  i dekoracji będzie 
bardzo staranną, a po większej części nową Nieza­
wodnie wiec „P ta  znik" i że naszej scenie uzyska 
taki snkces jak na 'nnycb scenach europejskich.

Mistrz Matejko wykończa już ostatecznie obraz, 
przedstawiający „Ogłoszenie konstytuc i 3. m aja". 
Obraz ten wystawiony będzie wkrótce w Sukien- 
n  cach, na miejsce „Biczowników" M arra, które 
już tylko parę dni przed odejściem do Lwowa po­
zostaną na wystawie. Do nowego swego utworu za­
stosował Matejko niektóre zasady będącego dziś w 
modzie plcin'oiru, oo obudzi niezawodnie wielkie 
w świecie artystycznym zajęcie, nie mówiąc już o 
samej treści obrazu, który pozostanie drogoce tną pa­
miątką tegorocznego obchodu.

Teatr.
(„Świeci s vosoruu, komrdja w czterech aktach 

A . B T. Tlnera.)
1 znów sztuka —  niemoralna ..
Zaledwo godne podziwu uczucie moralności, tak 

głęboko zakorzenione w naszych sercach,’ zdołało ze­
pchnąć z repertoaru w strętną Musotte, gdy znów 
wczoraj aflsz czerwony zapowiedział nam Świętych 
z pozoru.

Zaiste niepoprawną jest dyrekcja zapoznając pu­
bliczność lwowską z utworami nowszego repertoaru, 
którego autorowie każą nam dziwne jakieś teorje oby­
czajowe społeczne.

Było nam tak dobrze. Rozrzewnialiśmy się, p ła ­
kaliśm y nawet ukradkiem ua przedstawieniach „Damy 
kameliowej“ , lub „Traw iaty“ ...

A dziś nowożytni moralizatorowie każą nam 
podziwiać cnotę tryum fującą nad występkiem, mówią
0 pobłażaniu wobec bliźnich, o zapomnieniu da­
wnych win.

Poco tych nowości i
Przyzwyczailiśmy się już do apoteozy upadłych 

aniołów, do paradoksów tak miłych, do —  kału i 
błota, że z trudnością przyjdzie nam pojąć i zrozu 
mieć tendencje nowego w sztuce prądu.

Z nietajoną przeto niechęcią bierzemy dziś za 
pióro, by zdać sprawę z wczorajszej piremiery.

Młody i przystojny markiz Gaston de Treseuil 
zaślubia uroczą Janiuę de Lussac, bogatą dziedziczkę, 
której opiekun, stary adwokatProssard, egoista jakich 
mało, pragnie się pozbyć z domu, jako przeszkody 
w swoich powszednich nawy^zkach. Inaczej patrzy 
na ten związek wspólnik jego Paw eł Benoit, cichy 
wielbiciel Janiny. Zna burzliwą przeszłość Ciasto na
1 lęka się o przyszłość młodej pary. I  nie myli się 
w swych przewidywaniach. W chwilj, gdy państwo 
młodzi podpisują kontrakt ślubny w merostwie, zja­
wia się w kancelarji T a r ła  Benoit panna Małgorzata 
Barthet, żądając jego porady.

Była ongi towarzj szką w domu matki Gastona 
i —  upadła zaufawszy zbytnio jego obietnicom. Brat 
Janiny, młody oficer m arynarki, wskazał jej Paw ła, 
jako jednego z n a jle p s z y c h  adwokatów. Ząd.i 
jfięc od niego, aby przeszkodził zawarciu małżeństwa 
przez Uastona. Przybyła zapG/.uo, a  niezadowolone, 
z przepisów prawnych, dających osobom w jej poło­
żeniu tylko materjalne zadość u c z y n ie n ie , postanawia 
zemścić się na Gastonie w inny, dotkliwszy s p o s ó b . 
Do domu nowożeńców, którzy miodowe mi ssiące 
przepędzają w o k o li cccii Florencji wciska się Małgo­
rzata Barthet podstępnie w charakterze zurządczyni. 
Usidla swemi wdziękami brata Janiny, niedoświad­
czonego marynarza do tego stopnia, iż r o z k o c h a n y  
młodzieniec, mimo że Paw eł wyjawił mu wszysAo, 
pragnie zaślubić M a łg o iz a tę .  Ale Janina sprzeciwia 
się temu * w % * k o w i. Kobiety upadłej nie ohoe uznać 
%•! bratową. Wówczas Małgorzata, doprowadzona do 
ostateczności, wymienia wobec Ja u n y  nazwisko sw°go 
uwodziciela, Grastona. Cel swój osiągnęła. Zniszczyła 
szczęście domowe r y w a lk i  JaLina powraca do domu 
swego opiekuna; historja jej staje się pożądaną pa­
stwą dla prasy, tej zwłaszcza, kfó r i lubuje się w 
skandttlafth' Nie brak nawet u boku Janiny poczci­
w y  n kumoszek, które doradzają nieszczęsnej jako je­
dyny punkt w yjścia: rozwód. Janina kocha jednak 
swego Gastona i trzeba tylko wdania się poczciwego 
Paw ła, by przebaczyła mężowi.

Tak się też stało.
A M ałgorzata?
Gdy E iger, usłuchawszy rady starego bywalca, 

hrabiego de Chavigny, um knął przed pokusą Syrery 
na dalekie morza, zaślubiła naiwnego Szkota, lorda 
Armandala D u.tana, który przybywszy d* Paryża 
rozmiłował się w sztukach teatralnych ośmieszają­
cych egoistyczną cnotę, a sławiących występek w sta­
dium skruchy. Fałszywa święta dostała się wreszcie 
do nieba, o którem wiecznie marzyła.

Gdy nadto nadmienimy, że Roger zaślubia przy­
jaciółkę siostry, pannę de Barbuason, którą zwalnia 
ze sław a poczciwy Chavigny, narzucony jej przez 
matkę na męża —  to łacno pojmiemy, jak niesma- 
cznem, niezgodaem z zasadami moralności — teatralnej,
jest z kończeń e sztuki._________

i r t M B — — fc_ . __

L w ó w ,  z  I z l j  h a n d l o w e j

dr<ia !«>• P a ź ó n e r n ik a  1891 r.

Ci Anglicy — - a do nich zalicza się antor Świę­
tych e pozoru  —  grzeszą zawsze na punkcie ekscen- 
tryczności. Pocóż bo walczyć z wygodnym szablonem, 
który od lat dziesiątków zyskał prawo obywatelstwa 
w świecie kulis i szminki— pod pozorem, że w życiu 
dzieje się inaczej?....

Mimo tendencji —  godnej pod każdym względem 
potępienia —  ; rzjznać należy, że obłudny autor wy­
posażył swe dzieło wyborną budową, wieloma świe­
tnymi efektami, charakterystyką nader trafną.

Cóż z tego. gdy sztuka jest niemoralną?....
Artyści tutejszej sceny dołożyli wiele starań, by 

wykonanie „Św ięty h z pozoru" wypadło poprawnie.
Ja n irą  była pani Kwiecińska, która bardzo 

szczęśliwie łączy w swej osobie warunki, jakich autor 
od przedstawicielki tej roli wymaga, Dziecinna nai­
wność w akcie pierwszym, rozmarzenie młodziuchnej 
mężatki i kobieta dojrzewająca pod wpływem bolesnych 
doświadczeń w dalszym ciągu sztuki — oto trzy 
chwile główne w tej kreacji, uwydatnione z nadzwy­
czajnym sukcesem przez artystkę.

Pani Stachowicz musiała w obecnym składzie 
personalu przypaść w udziale demoniczna postać 
Małgorzaty i przyznać należy, że wczorajsza tej roli 
przedstawicielka starała się jak najlepiej wywiązać się 
z tego trudnego zadania.

Panna Czaplińska była zupełnie Da miejscu w 
roli Anieli, zaś pani German z powodzeniem przed­
staw iła typ zgryźliwej, wnoszącej wszędzie niesmak i 
rozstrój kobiety (pani de Barbusson).

Z zapałem i z uczuciem interpretował p. Kwie­
ciński sympatyczną postać Rogera, a wybornym let- 
kibwiezem okazał bię p. Trapszo, jako de Chavigny. 
Stan adwokacki godnie reprezentowali panowie Chmie­
liński (Paw eł) i Feldman (Frossard). Zwłaszcza p. 
Chmieliński trafnie bardzo oddał zamknięty w sobie 
prawy i szlachetny charakter bretończyka, który dla 
szczęścia ukochanej istoty, zapiera się własnego uczu­
cia. Kilka świetnych akcentów w tej roli dowodziło 
że młody ten aitysta  pojmuje głębiej przedstawiane 
charakteiy, unika szablonu.

Bień a postać Gastona znalazła dobrego wyko- 
j nawcę w p. Woieńokim.

W epizodach na korzystną wzmiankę zasłużyli 
I pani Piasecka i p Strużewski

W ykwintna wystawa sztuki, poprawny przekład 
k i umiejętna jej scenizaeja, przyczyniły się niemało do 
|  spotęgowania wrażenia, jakie utwór ten wywołał.

Publiczność licznie zebrała się w teatrze.
Z...

Przegląd polityczny.
* W  Now. Reformie c z y ta m y : Ze źródła 

wiarygodnego dow iadujem y się, że pogłoski o 
zam iarze upaństwowienia kolei północnej cesai za 
F e rd y n an d a  nie są w cale pozbawione podstawy. 
Natom iast przedw czesnem i są pogłoski, jakoby  
ju ż  w tych dniach m iały rozpocząć się p e rtrak ta ­
cje w tej sprawie. Upaństwowienie kolei półno 
cnej ma dla naszego k ra ju  niem ałe znaczenie 
i d la tego z niecierpliwością oczekiw ać będziem y 
chwili, w której zam iary  rządu, jeżeli rzeczyw i­
ście istnieją, objaw ią się w form acb bardziej w i­
doczny ch.

* OernMnia w długim  arty k u le  stw ierdza, 
że obawy jej, aby  na wiecu katolickim  w T oru­
niu, nie popełniony został ja k i n ie tak t polityczny, 
„łatw o zrozum iały u narodu ta k  ciężko gnębio­
nego, jak  polski", okaz-.-.ły się płonnerai. Zdaniem  
jej wiec toruński stanowi w ażny k rok  naprzód, 
uczyniony ze stroDy ludności polskiej w k ierunku  
prow adzenia polilyki um iarkow anej i d la  tego 
rząd  powinien bardzo się nad tern zastanowić, 
czy polityka dotychczas p rak tykow ana wzgledem 
Polaków , je s t na miejscu. „Jesteśm y w praw dzie 
dość silnymi — pow iada Germania — i m am y 
nadzieję, że nie potrzebujem y się obaw iać żadne­
go ani wewnętrznego, ani zew nętrznego n iebez­
pieczeństw a, ale by łoby  to karygodną arogancją 
z naszej strony, żebyśm y mieli w ew nątrz kra ju  
na naszej wschodniej g ran icy  przenosić ludność 
zgrzy tającą ze złości nad  ludność, z przekonania 
lojalną, pewną, wolną od anarchji politycznej i 
socjalnej." Germania podnosi jeszcze zachow anie

| s ę lojalne Polaków w ciągu walki ku ltu rnej i 
mimo w ydan ia  ustaw  antipolskich, k tó re  ta k  w y­
raźnie zadokum entow ało się z okazji wstąpienia 
■a tron cesarza F ry d e ry k a  I I I .  pobytu cesarza 

W i lh e lm a  n .  i niedaw no pobytu  cesarzowej F ry- 
derykow ej w tV znaniu  i ośw iadcza w końcu 
w polemice z Koln. Z tg ., te  pielęgnow anie naro­
dowego życia, języka  i obyczajów  ludności pol­
skiej bynajm niej jeszcze integralności pańsfwa 
diemieokiego nie zagraża. O by te słuszne słowa 
Germanii znalazły  uznanie w całych N iem czech, 
a przedew szystk iem  w sferach decydujących.

* Rzym ski k c .o fponden t Daily Teleyraph 
m iał rozmowę z G b rse iu , k tó ry  m u ośw iadczył: 
Mojem niezmi rdowauem  staraniem  zawsze było 
u trzym ać pokój Europy C ar w zdryga się na 
sam ą w jm iaukę o wojnie. Ani jedn ;go batalio­
nu nie przenosi się w celach napadu, ale je d y ­
nie dlatego, aby  Rosja wszelki napad zew nętrzny 
zaraz w pierwszej ch wili odeprzeć mogła. P raw io­
no wiele o uroczystościach kronsztadzk.ch , lecz 
jeżeli Grervais odjechał z jak iem 4 wrażeniem, to 
z tem, że Rosja nie skłoni F ran c ji do żadnego 
czynu przekw apionego. C ar i C arnot są zaró 
wno przekonani, że ogromna większość obu k r a ­
jów  przeciw ną jest wojnie.

* Sprawozdanie francuskiej komisji bud żeto­
wej izby posłów o budżecie ir.ioisteistw a wlojny 
na rok 1892 w edług uchw ał komisji, na  które
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m inister wojny się z g o d z ił: 644 500.000 franków , 
czyli o 37 .i00 .0u0  fr. mniej, niż na  rok bieżący. 
K om ijja zgodziła się na pomnożenie Kawalerji 
pod chorągw ią 944 koni i na utworzenie dwóch 
now ych pułków  kaw alerii. Spraw ozdanie poró­
wnuje budżet wojskowy francuski z niem ieckim  
i w ykazuje, że stan  liczbowy arm ji i we F ran c ji 
wzm ógł się szybciej, niż budżet, podczas gdy 
w N ieczech m a się rzecz przeciwnie.

(T sle iram y  i  innych pism.)
B udapeszt 14 października. Cesarz p rzybę­

dzie z początkiem  listopada do Gódbllb, a stąd 
uda się do B udapesztu, gdzie zabąw i do końca 
grudnia. Podczas obrad delegacyj i na zaślubiny 
córki w. ks. T oskany przybędzie  m onarcha do 
W iednia. (G. L .)

Wiedeń 14. października. Rząd zam ierza 
utw orzyć jeszcze dwa nowe sądy okręgowe 
w Gali ci i.

P ro jek t reform y procesu cywilnego na pod­
stawie rozpraw  ustnych i publicznych je s t już 
opracow any i zostanie wniesiony jeszcze w bie­
żącym  roku do izby. (Ck.)

Wiedeń 15. październ ika. W ed łu  Folit. 
Corr odbyw ająca obecnie na  wodach dalm atyń  
skich ćwiczenia e skad ra  austrjacko-w ęgierska, 
ma jeszcze w ciągu października odwidzić 
archipelag  g reck i. Z a trzy m a się pr7,y tej spo­
sobności przez czas jakiś w zatoce Pireus. 
(G. L ) .

Drezno 15. p zźd z ie ru k a . P rzy  w yborach do 
sejmu w y b ra n o : 12 konserwatystów, 6 narodo­
wo liberalnych, 4 postępowców i 7 socjalistów ; 
zachodzi potrzeba jednego w yboru ściślejszego. 
Postępow cy utracili 4 m andaty , narodowo-liberal- 
ni uzyskali 1, a socjaliści 3 m andaty. W  stosun­
ku  konserw atyw nych nie zaszła żadna zmiana.

Nowy Jork 15. października. New-York  
Herald  donesi o ostatDich zaburzeniach w M onte- 
v id eo : Pow stańcy strzelali na bataljon wojska,
Który przechodził kole domu klubu partji rew o­
lucyjnej, zraniono przytem  trzech oficerów ; żoł 
nierze odpowiedzieli na to ogniem, zabiw szy 53 
powstańców i zraniw szy wielu. Pow stańcy ucie. 
kii z m iasta na prow incję, gdzie tw orzą bandy 
gieryiasow skie, k tóre tropi policja. Zwolennicy 
rządu  t  wierdzą, ze wiDa i odpowiedzialność za 
pow stanie spada na księży ._____________________

Bada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 15. października. Jaw orsk i i Biliński 
konferowali w spraw ie kolejowej z B aequehem em  
i Steinb&ohem, a tak że  z Zalew skim . D otychcza 
sowe rokow ania pozostały bez skutku , a Taaffe, 
oświadczył, że stanow czą odpowiedź da dopiero 
później. W  Kole polakiem panuje rozdrażnienie, 
zw łaszcza przeciw  Steinbachow i, k tó ry  w gabi­
necie g ra  rolę skończonego centralisty .

W  spraw ie afery  Szn eidrowskiej odbyła  się 
konferencja przewódców klubow ych,

W  m otyw ach zakupna Kolei Karola Ludw ika 
podnosi rząd , ża korzyści dla państw a upatru je  
nie w zwiększonym  ruchu, luj) dochodach, ale 
w o s z c z ę d n o ś c i a c h  przy  adm inistracji i 
kosztach ruchu .

Wiedeń 15. października. ( Z  izby posłów.) 
P rezyden t izby dr. S m o l k a  skonstatow ał, iż 
podczas ostatniego posiedzenia izby  posłów, j e ­
den z posłów usiłował na rozdzielonych m iędzy 
posłów k artk ach  do głosowania przekreślić  n a ­
zwisko jednego posła, m ającego być w ybranym  
do pew nej komisji, a  w miejsce jego napisać 
inne. P rezyden t oświadcza, iż prezydjuin wezwa­
ło owogo posła przed siebie i w ykazało  mu ea- 
łą  nieprawidłowość podobnego postępowania. 
Z  oddanych popraw ionych kaz tek  cztery  nale­
żały do nieobecnych już w sali posłów. (O burze­
nie w sali.)

P rezyd jum  dalej w kroczyć nie może, gdyż 
regulam in Die zaw .era żadnych przepisów na ta ­
k ie  postępowanie, k tórego n ik t nie m ógł przew i­
dzieć (żyw e oznaki potw ierdzenia) i k tó ry  n igdy 
się nie zdarzy ł od czasu, ja k  istnieje parlam enta­
ryzm  w A ustrji.

Musi przeto o w ypadku tym , który sam 
przez się osądza się, j a k  najostrzei się w yrazić i 
d J  tego ubolewanie swoje dołączyć, że regulam in 
nie daje m u żadnych  środków do właściwego 
ukarania tak  nieprzywoitego czynu (żyw e okla­
ski) — czynu, w sku tek  którego nietylko wielu 
posłów m a ukrócone praw o swobodnego w yboru, 
lecz nadto naraża  się na podejrzenie, że nie do­
trzym ali zobowiązań klubow ych,J co do kom pro­
misów w yborczych. (Żyw e oklaski).

D zienniki nazw ały  m echanika Schneidra tym , 
k tóry  tę m alw ersację z kartkam i wyborczem i 
popełnił.

S c h n e i d e r  oświadcza, że zmienił tylko 
k a rtk i głosowania, k tórych  w łaściciele się na  to 
zgodzili Co się tyczy  k a r te k  czterech posłów, 
k tó rzy  nie byli p rzy  głosowaniu, to on chciał ich 
o tem  uprzedzić i p o le c i ł  woźnemu, fcb  ̂ tych 
k a rte k  nie zabiorał. W ogóle zm ienił 8 do 10 
k a rtek , ale w tej liczbie żadne;, pochodzącej 
z k lubu  konserw atyw nego w ielkiej własności. 
M ówca w yraża żal, ze pow ołany do prezydenta  
nie m ógł dalej agitować za swoim kandydatem  i 
po3tar?ć się o to, ab y  on dostał b raku jących  mu 
6 głosów.

W  końcu oświadcza Schneider, żc ra d a  p a ń ­
stw a w szystko robi, aby parlam entaryzm  zdy­
skredytow ać. (G orące protesta, poczem prezydent 
w zywa S chne id ra  do porządku).

Schneider zab iera  jeszcze raz  głos i oświad­
cza, że parlam ent nie je s t wcale reprezentacją  
ludu, lecz jest reprezen tac ją  kliki. (O grom y nie­
pokój ruch i hałas, protesta z wielu stron, a na 
bkrąinej lewicy oklaski d la  Schneidra).

B r . H o h e n w a r t h  nazw ał tw ierdzenie, że 
zm iana k a rtek  głosowania nastąpiła  za zgodą 
posłów nieprawdziwem , o ile ono dotyczy człon­
ków klubu  konserw atyw nego. (Burzliw e oklaski.)

Poseł S c h l e s i n g e r  ośw iadczył, że pan 
Schneider postąpił sobie całk iem  prawidłowo.

Przew odniczący w ezw ał dw a ra7y mówcę, 
aby  trzym ał się rzeczy.

Poseł G e s s m a n n  nodniósł w swej mowie, 
że ty lko nikczem ne napaści prasy rozdm uchały 
spraw ę do dzisiejszych rozm iarów. D zisiejsza 
m etoda wyborów jes t czystą kom edją. K ażdy  
poseł m a prawo dowolnie zm ieniać k a rtk ę  g ło­
sowania. W y p ad ek  obecny o ty le jest k o rzy ­
stnym , że w yciąga na jaw  zgniłe stosunki, 
jakie pann 'ą  obecnie w k lubach  parlam en tar­
nych. (W  sali wieiki niepokó*, dają się słyszeć 
gwałtowne protesty, a na ław ach  sk rajuej lowicy 
oklaski.)

P. L u  e g  e r  w zyw a H ohenw arta, ab y  za­
rządził jeszcze raz  dochodzenie, czy przecież 
k ilku  członków jego  k lubu  nie zmieniło swoich 
k a rte k

P. P l e n e r  uw aża za konieczne zm ienić re ­
gulam in .zby  tak , aby  podobne rzeczy  w p rzy ­
szłości się nie zdarzały  i w d o s i aby  izba ap ro ­
bow ała naganę, udzieloną przez p rezydenta . 
(Oklaski).

P. M a d e y s l i i  ośw iadcza imieniem K oła 
polskiego, że żaden z Polaków  nie zmienił sw o­
ich kartek . (O klaski). P o lacy  z całego serca 
godzą się z wnioskiem p. PJenera.

To oświadczenie, rzek ł on, jest właściwie zby- 
tecznem  pomiędzy przyzw oitym i lu d źm i, ale 
wobec tonu, k tó ry  wcisnął się do tej izby , rzecz 
to niezbędna.

P. M o r r e  żąda  zam knięcia dyskusji.
L iiger u trzym uje stanowczo, że członkowie 

k lubu  H ohenw artha zm ’eniali nazwinka na k a r t ­
k ach  i broni S chneidera, k tó ry  pada ofiarą n ie­
słychanego teroryzm u klubowego.

Po uw agach jes/*ze Schneidera, P lenera  i 
H ohenw artha, stewia H erold wniosek, aby  spraw ę 
wprzód ZDadać, zanim izba ośw iadczy się za  
wnioskiem P lenera.

W imieniu Młoeoczeohów potępia on postę­
powanie Schneidera, ale uważa, że dzisiejszy 
sposób głosowania jest niewłaściwy.

P rzy  głos iw ania wniosek P lenera  p rzy ­
jęto 159 głosami przeciw  9. P rzed  głoso­
waniem opuścili izbę ks. L iech tenste in  i Mło- 
doczesi.

N astępnie postawił P l e  u e r  znany wniosek 
o odroczenie debaty  nad budżetem  i zażądał, 
aby  go uznano jako wniosek nagły . j

E n g e l  zaprotestow ał przeciw  natychm iasto­
wemu wzięciu tego wniosku pod obrady.

Głos zabiera H e r o l d .
Wiedeń 15. październiki.. K om isja budżetow a 

p rzy jęła  z w yraźnem  zastrzeżeniem , ażeby to 
nie tw orzyło p re ju d y k a ta  na przyszłość. Znane 
już i p rzy jęte  w zasadzie wnioski o skrócenie 
rozpraw  budżetowych, a jednocześnie oznaczyła 
te rozdziały, k tóre m ają być komisji budżetowej 
do dyskusji przedw stępnej polecone. Przydzielone 
bez obrad przedw stępnych do dyskusji plenarnej 
części prelim inarza, m ają mieć na w niosek ko­
misji budżetowej w yznaczonych p rzez izbę po 
jedyńczych  referentów . Pow yższe wnioski ko ­
misji, e i s ją  przy jść  na ju trzejszem  plenarnem  
posiedzeniu pod obrady  ja k o  pilne.

w adzoną z zagran icy  w tym  kierunku , ażebir 
obecną k lęskę głodową w Rosji w yzyskać na 
rzecz powstania ludowego.

Times i Standard  powątpii w aja, ażeby  udało 
się Rosji, oderw ać W łochy od tró jprzym ierza.

Berlin 15 października. O czekują tu  k ró la  
rum uńskiego w  najbliższym  czasie.

C ar w jjeżd ża  29. bm. z K openhagi i przez 
Libaw ę m a się udać na Moskwę do K rym u.

N a kongres socjalistów w E r  f u r c i e ,  k tóry  
rozpoczął się wczoraj p rzyby ło  200 delegatów. 
Przew odniczącym i w ybrano S ingera i Klossa.

Paryż 1 5 października. Temps uw aża wizytę 
G iersa w Monza, jak o  zw yk ły  a k t grzeczności, 
k tóry , co najw yżej może doprow adzić uo zaw ar­
cia tra k ta tu  handlowego.

B e l g r a d  15. p aździern ika . U luw na w ygram ! iosow 
serbskich  padhi na  serję  5717  nr. 42, d ru g a  n a  s , r j j  5650 
num er 4.

H  i e d e ń  15. p aździern ika . K redyty 28;-! 25, laender- 
b an k ' l t ’6-20, lom bardy 104 7,)/ a lp iny  7(i'80, rem a majowy 
01 17, węg. ren ta  z ło ta  104.

Wiedeń 15 październ ika. W  s p r a w i e  d e ­
c e n t r a l i z a c j i  k o l e i  p a t i s t w o w y c h  do- 
w iaduię się, co n as tęp u je : b p raw a ta w z i ę ł a
n a d z w y c z a j  p o m y ś l n y  d l a  G a l i c j i  
o b  r ó t.

Mimo, że rząd , a mianowicie m iaiste” B a c -  
q u e 1 e m , z ca łą  stanow czością tw ierdził, iż 
mimo najszczersze; chęci nie może podjąć się 
decentralizacji, ponieważ adm inistracja  wojskowa 
na to nie przystanie, o t r z y m a ł o  K o ł o  p o l ­
s k i e  z c  s t r o n y  k o m p e t e n t n e j  z a p e ­
w n i e n i e ,  ż e  t a k  s i ę  r z e c z  n i e  ma .  
S kutk iem  tej zm ienionej sytuacji, poda się Bac- 
quehem  praw dopodobnie do dymisji.

W  Kole polskiem panuje przeciw  Bacque- 
hemowi ogrom ne rozgoryczenie, zw łaszcza, ze 
Tylko dzięki szczególnem u poparciu Koła, zdołał 
on się datąd  u trzym ać na  stanow isku ministra.

Buda Peszt 15. październ ika. K lub  lib era ln y  
p rzy ją ł jednom yślnie przedłożenie prow izorium  
finansowego na pierwsze pięć m iesięcy 1892 r.

Berlin 15. października. Post poczytuje we­
d ług  doniesień kó ł dokładnie poinformowanych, 
podróż k ró la  R um unji do B erlina jak o  niezawo­
dną, jakko lw iek  obow iązujących porozumień je­
szcze nie przedsiębrano.

Zara 1-5. października. W  ostatnich dniach 
w skutek  gw ałtownego oberw ania się chm ur, n a ­
stąp iły  na w yspie B razza w ielkie powodzie; dwie 
osoby strac iły  życie, zginęło dużo byd ła . N adto 
powódź zburzy ła  domy, pola i drogi. N iebezpie­
czeństwo jeszcze nie minęło. Podobne doniesienia 
dochodzą także z Lessiny.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Petersburg 15. październ ika. Now W rtm . 

om aw iając podróż G iersa sądzą, że rozmowa 
G iersa z Rudinim  toczyła  się ty lko około sto­
sunku Rosji i W łoch. Ani o zbliżeniu W łoch do 
F ran c ji przez Rosję, ani o zbliżeniu Rosji do 
N iem iec za pośrednictw em  W łoch mowy być 
nie może. D la Rosji było ty lko  ważnem, ażeby 
W łochy zostały Doinformowane dla czego polity 
k a  rosy jska często sprzeczną jest z polityką 
w łoska, ażeby W łochów  n 3pokoić co do spraw y 
dardanelsk ięj i wywnioskować, jak ie  też będzie 
stanowisko W łoćn w razie m eżebnego konfliktu 
o B u łgsrję  (!).

fizym 15. października. P rzed  trybunałem  
karnym  rozpoczęła się rozpraw a przeciwsko 62 
uczestnikom , aresztow anym  *a dem onstracje w 
dniu 1. m aja. M iędzy oskarżonym i znajduje się 
Cipriani. Do rozpr«wv zav ezwano 325 św iadków  
O skarżonych broni 35 adw okatów

Londyn 15. paźdz ie rn ika. N a w ybrzeżach 
Anglji szalał straszliw y orkan. Wiele okrętów 
rozbiło s ię ; załogi je d n a k  zdołano z w ielkim  
tru d em  uratow ać. W  pobhan w ybrzeży koło 
D ub lina  i o w ybrzeża A m eryki polnócnej roz­
biło się równie* wiele okrętow.

Sułuan zarządził rozbrojenie A lbańczyków . 
Z Shangaju donoszą, iż w szyscy obcy po­

słowie zerw ali rokow ania z rządem  chińskim .
Londyn 14. października. W ed ług  Daily 

Neios o d k ry ła  policja we W iedniu ag itację pro-

3 P r z - y j e o t i a . l t  c lo  X j w o w o _
dnia 15. października 1891 r.

HOTEL ZORZA E. Torcsiewicz 7. Bródek. F. Oiernia- 
kowski 7. Klimkoniee. W. fNiezahitowsii 7. Lanek. S. Zwoi- 
ski 7. bryniec. W. Postruski 7  Wojniłowa. Habu, K. Drii- 
ksier 7. Wiednia. L. Bielecki 7. Wołynia. R. Wolfarthowa z 
Kur/.an. J br. Romasskan 7. Horodenki. S. TnstanowsZi z 
Poduiiclialec.

IIUTSL FRANCUSKI. Hr. S. Jabłonowski z Popowic. 
JM. Jakubowski z Warszawy. E. Dudridski z Żurawna. Dr. 
T. Wasilewski 7, Rohatyna. Lr. M. Franki z C/.erniowieo. 
Dr. I. Byk, A. II. Byk z Brodów. F. Stanek z Wiszo .ki 
R. Sc essl. 1 Aufsseesser. I. Lang z Wiednia..

N A D E SŁ A N E .
Z d j ę c i a  i  p o w i ę k s z e n i a  f e t o g r a f l c c n e

aż do ntiuralnej wielkości, bez zatraty podolie istsu jakiej­
kolwiek fetegrajj wykonuje artyst. Zakład. fotograficzny

M . l > O L D U £ B G i
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fotografje na białea azkle natoweai.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i K a KTOR W YM IASY  

we Lwowie, uli.*a Jagiellońska l. 3, 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I m em ty

po najdokiodniejfiym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji.
e w w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  Towa­

rzystwa noezpieczeń na życie „ T h e  M u ta a t* ' najw ięksiegt 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rot zało­
żenia 1842 — 101i-

B U U H  R O C L 4 G 0 W  K O L E J O W Y C L .
r  1. r j td ite r a n ,  18M r „edlng •eft&iu -^owakifjgo.watr,y

Do Iw ono pr«yo«ioa*ą;
Z /frńkow* . • ‘ ’
Z Pc‘"iwołoozvsk nfc dw główny

ba .todzxnic/.e
Z  Suchy,*Ohyrowa: btryj* .
Ze sławo^a,

Muokaczfc, Łttwoc*tt«go j
Stryja . • '  •

Z Buc^iy, Ohyrowa nroUtyK- 
Staniuławowa I Stryja 

Z Nowego Cśiyrow.;*
Huriatyua, S-anlNtowo;**, ^  
UGp i łatiWo
csu >

Z Ozeruiowiec .
Z Żółkwi 
£  B,okaJa i Bełzo*

5L*row » o d o h o u i ^ j

J>o JTr^kowa *
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T^waięB: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają po-o nocną 
rd  godz 6 wieczór do 5 5n rano. Czas kolejowy (średnioonropejsai) r, źoi * ę 
od cza u lwowskiego o 36 minut, t. z. gdy zegar we Lw wie wskazuje 
g dz. 12. w południe, zegar ko’ejowy wskaauje godz. 11.34 przed południem.

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 15. P aźdz ie rn ika  1891 r.

Lwów Podwo- ; Jaro-

Pszeniua 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
WyKa 
Rzepak 
Lnianka 
Konioz czerw 
Konica biała 
Koniez. szw.

Wszystko za 100 kilo netto bei worka.
Ulim;el za 56 kilo loco Lwów zł. 551— do 6u —. 
Okowita za 10 000 litrów pr. loco Lwów 18 50 do 

19 50 zł.
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Dr. Emil Wechsler
lekarz  chorób w ew nętrznych

specjalista a chorobach żołądka 1 jelit
po p rzeby tych  dłuższych  stud jach  na klinice 

profesora O sera we W iedniu, powrócił i ordynuje 
od 3— 5.

w e L w ow ie , płac B ernardyński 1. 15.

W  zakł. kąpielowym Rymanów
z wolnej ręki, pod dolnymi warunkami

dom drewnkacy o dwnnastn pokojach
99 T d o  s p r z e d a n i a

Wiadomość w dyrekcji zakładu rymanowskiego i u pana 
dyrektora W ład. Zontaka we Lwowie, Teatralna 18.

TEATR HR. SKARBKa 7 ~ D Z I Ś  : ~
Po raz drugi

Ptasznik z Tyrolu
'D er Vogelhdndler I 

opere.L w 3. »^tach M W is u  i W. H elda. Muzyka 
Karole Z tllera , przekład C. Danielew skiego. 

O S O B Y :
K siężca
B an u >8sa Adelajda 
EU'abii_ka Mimi 
Baron W eps, łowczy książęcy  
Hrabia Stan isław , oficer gwardji, jego

sio stizen itc  . . Laskowski
Bnrcn Scharnagel, kam rjunker • J a h iń sk i
Siiffle i , Myszkowski
W iirmchen ( &u  ie8orowlP . G asiński
Adam, handlarz ptaków . ■ Jerzyna
K rysia, listow a . ■ Radwan
Schneck, wójt . • K itichm an
Einerencja, jego córka . • Rutkowska
N eb tl, gospodyni • • W ajgel
B ózia, kflnerka • . D i i*
Strzelec k s ięc if . Jasiński
V!'.iendel, loka; k s;ężae, . . LoD.fi-ki
Kuoni i („roi „ ,Ter • . G»m*ki
E gydi l ' . . S«nowski
Mag rl i . . Chuduowski
Zwillind L  , . . P ietr  « 'w sk i
K eller i ^  Smlul‘a . p K
W einleber j . ■ aalamon

Skaiska
Kasprowiezowa
M ickiew iczow a
S k a lsk i

Ju tro  p j  raz trzeci: »,Pta«2niK z TyrollT, 
operetka w 3. akiacL .  W esta i Helda z muzyjcf

Ze Hera.

fszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne
k a p u je  i s p r z e d a je  pod  n ą jk o r iy B tn to jB sy m i w a r u n k a m i. , m on* ^  I(||2 , sTO F F . L is i, Piat lata i  L

- Z lecen ia  i  p row iucji nskuteczat 
się odwrotną pocztą b<a doli> 
c ien ia  p row iąjl. "MH



Drobne ogłoszenia.
Doni e s i e n i a  r e z n a l t e

po l ' / i  cen ta  od w yrazu.

P a rc e la  budowlana, tudzież jednopią- 
1 trowa kam ien ica  we Lwow ie do 
sprzedania. W iadom ość u lica św. Teresy  
1. 30, I. piętro. 84^

B u ch a lte ra  poszukuje E m il  B e r -  
D  te m ilja n  B r a je r ,  we Lwowie. — 
OGrty tylko osobiście.

M a  jednej z najludniejszych ulic Lwowa 
Ll znajdujący się , dobizr idący interes, 
niepodlegająey m dzie, jest z powodu 
stosunków fam ilijnych do sprzedania 
W ym agany kapitał 4— 5.000 zł. Refle- 
ktanci zechcą zgłaszać się  p i s e m n i e  
pod L. A. &  W. do Adm. „Dziennika."

'P raw n ik  poszukuje dyurnum we Lwo- 
* wie. B liższa wiadomość w A dm ini­
stracji. 840

N au czy c ie lk a  wszechstronnie wy- 
1 *  kształcona, poszukuje um ieszczenia. 
Adres: N auczycielka G. H. poste restan­
te Lwów. 846

Mieszkania 1 sklepy
p o  1 cencie od wyrazu.

P k o u o m  Jub pomocnik gospodarski 
L i lat 3 i z bardzo dobremi św iadectw a­
mi, poszukuje posady zaraz na stó ł albo 
ordynację. W ym agania skromne. Oferty 
proszę adresować do adm inistracji „D zien­
nika Polskiego* — „dla Ekonoma". 845

TAwa pokoje z kuchnią, u lieaK ope  
L )  nika 26. zaraz do w ynajęcia. 847

Q  pom ieszkania * 4  pokojach, przedpo 
0  koju, knchni, spiżarni. D ługosza 23.

P o sz u k u je  się  ucznia z niższem  gi- 
I  mnazjum in teligen tnego  chłopca do 
praktski gorzeln ian ij w gorzeln i paro­

wej. bliższych wyjaśnień udziela Karol 
Stojański, w U lisku Seredkiew  ez, poczta 
Rawa rnska.

8 lub 10 pokoi z kuchnią etc. są przy 
ul. Kopernika 1 19, I. piętro, z a r a z  
lub od j . Listopada do odnajęcia B liż ­
szą wiadom ość powziąć można w Z akła­
dzie posługaczy i hiórze ogłoszeń  K. J. 
G awlikowskiego, W ałowa 8.

śn iadan ia  zim ne i gorące, piwo 
znakomite eksport < kocim skie, wina różno­
rodne, porter angielsk i i krajowy, poleca  
handel korzenny Ig n a ceg o  C zaporow -  
s k ie  go, Jagiellońska 15. 832

Korespondencja prywatna.
H. R. Z podróży m orskiej pow róci­

łem , jeździłem  w iele na okrętach i wspo­
m inałem  czasy, gdyśm y razem żeglow ai 
swobodni i do siebie należn i. P rzeszu­
kałem ca ła  pocztę na próżno. Daj zn a k ! 
życia o sobie, pozostaji jeszcze kilka dni,| 
tydzień  przeszło pięknej pogody.

~Do_£zuknJe się dzierżawy obszaru 
JL 500 morgów, do objęcia od marca 
lub 24. czerwca 1892, Z głoszen ia  pod 
adresą: Stanisław ów , poste restante L. S. 
Lipowa 1. 16. 844

G łó w n y  m a g a z y n  b ro n i  
amunicji i wszelkich przyborów 

myśliwskich i łowieckich

ALFEEDA DZIKOWSKIEGO,
we Lwowie, ul. Karola Ludwika J. *> 

p o l e c a  b

najlepszą broń
dla straży leśnej, polowej I miejskiej

po ceDaeh bajecznie tanich, m ianowicie: 
K aiabinki odiylcowe W enzla zł.

z b a g n e t e m ................................
100 patronów W e n z la ...................
Pałasze z pochwami e'..are^nemi 
R ew olw erf l i n/in  z lufam i eią-

g n i ę t e m i ............................................4 5 0
Pojedynki kapslowe od 5 zł. do 6'50 
Ilustrowane cenniki na żądanie gratis.

DZIENNIK POLSKI z dnia IG Października 1891 r.

• • • • • • •  * # • * # • « ► • • • •  • • • • • • ?
W c i  rozszerzenia

4 —
4 ' -
3 5 0

Gospodarz
rutynowany z ukończonem. studjani' 
i dłuższą p aktyką, we wzorowych 
gospodarstwach odbytą, posznkuje 
posady rządcy lub administratora 
Bliższe zgłoszenia przyjmu e z grze­
czności Wny Chobrzyński w Bur­

sztynie. 1856

OOO 7009000000
Do wydzierżawienia

z dniem 1. lipca 1892 r.

Maĵ tDOŚG tazfców
Reflektanei zechcą się zgło­

sić wprost do właściciela z 
Warężu o. p. loco. 1877

0 0 0 0 0 0 ) 0 0 0 0 0 0
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z fa b ry k  k ra jo w y c h ,  f r a u c u s k ic h  i a n g ie ls k ic h
p o l e c a j ą :

Gabriel & J . Chlebownik
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

III
I

Kurs nauki śpiewu, solowego
i  d o  o p e r

rozpoczyna 1870

Izydora z Ostrowskich
G r z y b i ń s k a

ulica Trzeciego Maja liczba 2,
piatro schody 2.

I I

A S T M Y  I  K A T A R Y
loczą się przoz użycie R urek  i p ro siku  ta k  iw a n jc h

F U MI G A T E U R  E S P I C
DUSZNOŚĆ—  KASZLB —  KATARY —  NEW RALGIB 

W  P a ry ż u  : sp ra e d a ź  h u r to w a  J .  S a p i e .  u l .  S t - L M a r e ,  2 0  ; w e  L w o w ie  : w a p U k a c h  
P P  M i k o l a a c h a . R u c k e r a i  W e w i o r s k i e g o ; w  K r a k o w ie : w a p t e k a c h P P . W i M n i e w a k i e f O A K « a y k * .  
W y m a g a ć  p o d p isu  ja k  obo k  da k ażd e j r u rc e .— M edal z ło ty  da W ystA w io 1888 i n a  W y sta w ie  P o w iz e c h n e j 1889 r .  

N a jw y ż tM  u a g ro d y  ja k ie  o t rz y m a ły  sp ecy fik i le k a r s k ie  p rse o iw  A s tm ie . (K lasa  46).

...........................   . . . .    . . .  5>Wychodzi w każdą niedzielą we Lwowin*.

„GONIEC i ISKRA,“
T tj[o d |f lmmorystyczno - satyryczn i literach illustroaany.

g 
g

$
Treść nader obfita, zajm ująca dla każdego i u rozm aicona

N ikt się  nie znudzi —  każdy się  pokrzepi,
W  Będzie "nu w duszy i na serou lep iei ..

Zimno nie wieje od „Isk iy  i Gońca" — 
fi] D o p .ersi ludzkiej śle prom ienie tło ń ea ! ..

Każdy numer jest i l lu s tr o w a n y ; rysunki 
W a często i portrety. Prenumerować można w  k a id ej

V -

g

g
&
g

humorystyczne, ijk  
id e j ch w ili.

28 Prenumerata na "kw artał wynosi z przesełką pocztową 2 zlr. w* 
W K ażdy prenumerator otrzymuje natychmiast bezpłatnie illu- 
m  strowane „Klejnoty humory, satyry i dowcipu polskiego“ (trzy
a ,  zeszyty) .. _  , , ,  , „ (Bi

Prenumeratę nadesłać do: A d m in istracji „G ońca i Iskry ^  
y  w e Lw ow ie, u lica  K raszew sk iego  I. 23. ^

O O O O O O O O O O O O O O O O O '

«  Kantor wymiany
x  c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
. kupuje i sprzedaje

A  w s z y s t k i e  e t e k t a  i  m o n e t y

A  po kursie dzieunjm najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji 

q  J a k o  d o b r : ; i  p e w m ss  J « k a c J« a

PŁÓTNA DOMOWE
czys to  n ie ia ń n c  

sztuka 231/, metr dłu- ie 
zł. 8-50, 10, 11, 12 

i n a j l e p s z e j  j : z ę d z y  
zł. 12, 13, 1*.

P łótno ua  praeSc « rad ła , 
1C5 i 175 etm. szer. 14*/i metr. 

oługie, zł. 13-50, 14, Id, 16, 
na 6 lub 7 prześciei adeł. 

Chostkl da nosa -le ia u u  > 
tuzin z ł. 2-40, 2'80, 3'40, 4. 

Serwety .lo ło ae , 
tuzin zł. 2'40, 2'80, 3'75, 5 25. 

Obrusy ua  6 osób,
“  1-5, 1-25, 1-65, 2-15. 

Serwetki desert a fred s lą  
tna.ii zł. 1‘60, 2 , 2-80, 3 60. 

G arn itu ry  kaw ow e ko lo r  
z 6-ciom a serwetkami, 

zł. 2. 3, 3-70, 4. 
U ę c z u i k i  n l e l a o n e ,  

tnzin z ł. 3, 3'30, 4, 4‘60. 
Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  

tuzin ał. 3-10, 3, 3-60.

p o le o a  h a n d e l  1024

JANA RIEDLA
W E LWOWIE.

m
9
9
9
9
9
9
9
;
•
9
9

założyłem w Glinnie fabrykę parową wyrobów wełnianych 
obecnie koców, kołder i chustek damskich i p lecam te 
wyroby po cenach stałych fabrycznych łaskawym względom 

P. T. Publiczności
1852 z uszanowaniem

F .  K n a u e r .
Składy znajdują się w następujących magazynach : 

\ f  B ro d ac h : p. J. W itkowski i Sp ół-a;
„ K ołom yi : p J. P- Goertz ; .
„ Lw ow ie : p. Antoni Gudiens. plao M ariacki;
„ „ p. Knauer i syn, plac K ap itu ln y;
* Stryju : pp. Leehicki i K osterkiewicz ; 

m iarę urządzenia dalszych składów podane zostaną do P 
Publicznej wiadomości.

I GłÓWNY MAGAZYN BRONI

we Lwowie, pl. M arjacki 3. 

S P R Z E D A JE  NA R A TY
m ienia, kupuje za gotówkę i bier/.e 

w komis

WSZELKĄ BRON PALNĄ
nową, używana i stirożytną.

K A R A B E L E , P A S Y
p o l s k i e ,  l i t e  i j e d w a b n e .

Pośredniczy w najkorzystniej­
szej sprzedarzy antyków. 1674 a i

Czynności wchodzące w zakres działan ia.

Koncesjonowanego Biorą

„Gazety Kolejowej”
dla kontroli i reklam acji nadebranych 
należytości kolejowych w Krakowie są 

następujące:
7 B e z p ł a t n e  powtórne obliczanie  

i rew izia l i s ł ów przewozowych w każdym 
kierunku, i a ko t z  reklamacja nadpłaco­
nych należytości kolejowych.

2. O siągnięcie słuszn cli pretensyj 
z tytułu wynagrodzeni ’■ za przekroczenie 
czasu dostawy, ubytek lub uszkodzenie 
towarów i t. d.

R e d a k c j a  z a ś  . G a z e t y  K o l e ­
j o  v. e j “ udz’eJa w szelkich informacyj 
en do przewozu to ■ arów najkrótszą drogą 
i najtańszą co do r fekcyj i pozycyj za 
przekartowanie. D la prenumeratorów  
b e z p ł a t n i e .

Program Biorą i n»B «r okazowy 
„ G .zety  Kolejowej" w ysyła się  na żąd i- 
nie bezpłatnie. 1747

* 3 & e e e c i * e e o e o o 0 e a o e e * i * * x x .

;  DO* BASKOWI i KANTOR WYMIANY
i  1 . K L A B F E L D

1

we Lwowie
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,

K u p u j e  i  s p r z e d a j e

(021

i
x wszelkie papiery wartościowe i monety
^  pa karate dsio-nnym b e i  d e lic ien ta  p r o w iiii.

SKŁAD K A W Y
w najlepszym g»tunkn

Cey l on  Amerykańskiej 
ARTURA KOSCICKIEGO

ulica OSSOLIŃSKICH 1. U , 
wchód także z ulicy Cichej 

DOM K8. SAPIEHY.
Ceny w m iejscu : 

i kilo zł. 1 ’90 ct.
Na prowincji:

*•„ kilo zł. 9-60 ct
franko. luOi

Najlepsza KAWA palona
'/, kł. z ł 1-20 ct.

'/ „  k i .  najlersz. herbaty, 
‘/ g k l .  najl. okruchów 5 0  o t .
N ie mam w ja .s tych gatun­
ków kawy, które drudzy J od 
nazwą mojego godła og ła­
szają i każdy sam się pi *<.- 
konać może czy dostanie  
gdzieindziej p® tej c e n ie ’’ 
InUą kaw e jak m aja co  
do Jakości i  sm aku,

X X U X X X X X X X X ł X X X X t f  X X X  X X X X
^  Nowości na suknie i konfekcje dla dam £X
WW

x
x

p o l e c a

_  w najw iększym  wyborze
S  magazyn SCHAYERÓW we Lwowie,
X X X X X K -  X I X X X X ł X X X X X I « < X X X X X X X

Sr 4 a ta marko.

M A R Y  A C E L S K I E
k : i * o p l e ® ż < > ł a < l l J : o w e

w y ra b ia n e  w a p tece  pod  an io łem  trtró iem  
€J. B R A D Y  w Kromieryżu (Moriwa) 

od dawna uiywany i znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco I wzmacniająco na iołądok przy pr*e«*h»** 

darli w trawieniu.
Tylko p ra w d z iw e  są z a o p a trz o n e  o b o k  u m ie a a c a o n y im  

zn a k ie m  o c h ro n n y m  i podp isom .
O n a  i ł a w s k i  4 0  f M p o o w ó J n e J  7 #  e .

Części s k ła d o w e  są  pod an e .
\V aptekach do nabycia.

U
w
u
9

pa kurale dii^nnym  b e i  d c lic ic n la  prow iąji.
Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupouy, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

*

P o 1 e c  a 1008

8
4 V / 0 listy hipoteczne 
5°/c listy hipoteczne promjowąm
5°„, 
4 V /„  
4  V l oO

O
o  
o
0  k t ó r e  to  p a p i e r y

„ bez premii 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

Banku krajowogo
4 V / 0 pożyczkę krajową galicyjska 

życzkę propinacyjną galicyjski4°/.
5°/0
4 V ł° /i

po
-  -  9bukowińską 

pożyczkę węgiorskioj koloi panstv rowej
4 1/ł °/0 - propinacyjną węgier iii a
A %  węgierskie Obligacje Indemaizacyjne,

K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze 
nabywa i sprzedaje

l ą j k o r z y s t a i e j i u y t t h .
przyjm uje od 
ja ii płatne  

w a r to śc io w e , tudzież zapadłe  
kupony ■« gotow k ę, bez w sze lk ieg o  p o tr a c e n ia ; zaś 

V  zam iejscow e, jedynie za potrąceniem  rzeczyw istych kosztów.

8 Do efektów, n których wyczerpały się kupony, d o ia rc z a
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, Wtóre 'jam ponosi.

000000000000000009

p o  c e a a c h
UW AGA: K antor wymiany Banku hipotecznego 

P . T. k u p u ją cy c h  ws elkie w y lo so w a n e , a 
m ie jsc o w e  papiery
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UmU renomowaiifij f ie tó tie j  M y  M w e j :
C .  k .  * a p r * y s 4 ę g l y c h

senzali giełdowych kursa ostatnie
naotrzymuje każdy komitent 

wości podanych kursów.

Na kurtaży oblicza się bez różnicy efekta

zlecenie, aby się mógł przekonać o prawdzi-

18 6

co
co
00*

co
£

E
CD

W ®  f r a n k o  p r o w i z j a

sz ł.  3 .
Na żądanie przesyła się interesantom próbne informacje z których 

każdy wynieść może przekonanie, że pochodzą z najlepszych  źródeł 

i są p r z y s t ę p n e .

Zgłoszenia uprasza się do

Wiener Bankhaus 1891” poste restante Wien, Hauptpost.T
Najpierwsze referencje są do rozporządzenia

± ± J c k ± ± ± ± ± . ± ± : \  ± 1 1 *
Pierwsza koncesjonowana fabryka |r

J. Baczyńskiego
- w e  L w o w i e

p rzy  ulicy Czarnieckiego liczba 12.
Ma zaszc»yt zawiadomić S. P . P., iż wyrabia Buljon najlepszej 

jakości tudzież konserwy,

Ceny umiarkowane, dl

a  m i a n o w i c i e :
i i  Szparagi olbrzym ie najlepszego gatunku. Groszek z elony. “ s ampiony. Pa- 
■5 sztety stn sb u rg sk ie . P asztety  ze zwierzyny. Marmolady morelowe. Kompo­

ty z owoców. Galarety pożyczkowe. Korniszony. Grzyby. Raki. 1 omidory. 
Ekstrakt płynny. — Zupy d la  A rm ji: Grochowa. Kminkowa. Panadel 

z mięsem i jarzynami.
lla  panów kupców stosowny rabat. - W

Z poważaniem

J. Baczyński■ 

m a g a z y n  f o t e b

P. C Z A P C Z Y M S K I E 6 0
w e L w ow ie , u lic a  I la l ie k a  l. 1 .

p o le o a
F n lrA  do podr6®y damskie i męzkie.
F n t r o  d a a  1 i k l e  we wszystkich najnowszych fasonach 

m i a n o w i c i e :  futra paletotowe damskie ua sposób m ęzki, 
piękny nowy fason dolmanów i rotond.

F a i r n uiłosiowe m ęzkie nowy fason.
K o łn ie rze  i zarękaw k i damskie we wszystLGh 

m ożliwych gatunkach.
Czapeczki fu trzane dam skie nowe fasony.
Cznpkl i k o łp ak i m ęzkie barankowe, bobrowe,

sobolowe. , , .
W l e r z c b y  g o t o w e  do futer dam skich i nęzkicn.
M a t e r j c  w w ie h in  wyborze na wierzchy męzkie 

i damekie no cenach fabrycznych (wzory najnowsze).
S k A r y  we wszystkich g Runkach pojedyńczo i hurtownie.
Z m ówienia za nadesłaniem  miary wykonują sumiennie 

i punktualnie.
Z a  trwałoSć nabytego towaru gw arantuje.

Ceny umiarkowane. — Cenniki na żądanie franko.

1832
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n o w o  o d k r y t y

PROSZEK ZAMORSKI
zabija : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością 

tak dalece, że z istniejącego pokolenia c adów ani 
śladu nie pozostaje.

i pewnością

Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d ro g n e rji J. AnćLela
13 zum „Schwarzen H und1' Hussgasse 13,

13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse 11, W Pradze.
W E LW OW IE: Zyg. Ruckera »pt-• p°d „Srebrnym  

iasch apt., A lojzy Hubner diaguerja, ul. Karola Ludwika, Józef 
materiaiuw J. B eiser apt. -'iotr Geilhofer apt., Karol B ayei, ul- •  ■

B— , » . F a e k  apt. B lA L A : E. Kruppa. BRO DY: W. ^»“^ 8G R ^ T )^  
I PHODORÓW : St. Daszkiewicz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniewski apt GRODEK 
I nod Lwowem: A Lippn G L IN IA N Y : A. H ełm . apt. JA SŁ O ; ^ P j o h j j g t .

■ " j^oŁOMYJA* E Stenzel Sidorowiez, K. Br. W i

B
fUlY*- 1 O1011Z61 » r  1?™  ^  1UV71v Zi, IX. x»
M. Reder apt. KOSb OW : S. Bursa apt.

i ‘» « i ? r k v Kp pJ t ó Y Ń -K R A K O W : L . żtudier
E^Śtoekm ar a p t^ W . Rsdyk apt., K. W iszniewsUi apL L; ?„°n8n^ ^ pt-' W' 
K rzysztofow iczf skład m a te r ja łk , A. Hawelka. KROSNO Jan> " •» r o w iM .  
KULIKÓW - B M is io ł e k  apt. KUTY : A lek i. Z a g a je w s k i  apt. JAROSŁAW . 
W isłocki apt NOWY TARG : Ad. Bauman i, K. Lauer, S. Holzgrun. NOW Y  

-  T Grosibard- L iechtn  ... NILM IRÓ W : K. ^apt;
A. Faliszew ski. SO K AL: E “ g - W ysoezański apt SUCHĄ- 

t. STA NISŁAW Ó W : A B eil apt. ST A R E  MIASTO : A- *
B| „ 4 _ _ _ _ _ _ _ u ,
H

p W s L :  A.
C. Czermck ^  Jam rogiewicz apt., E . Frantz. T A R N O ^ : A.

V  ™  S S t» i ..“ b ”r e T »  A 4 »  „  j. WADO W TCE, g -

»
2  , p t  T . Rauehberger. ZŁO CZÓ W : Józef Gold. ZYWIEO = M. Pa- 
ro.w _  TrAP.TT.a7. Hł A Szuston apt. HW6

8 C 3 C K 3 0

\\)< ipviia  Joztl LasJkowiiiekl. 11dpowit i s M n j  za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlański^j Z Drukarni .Dziennika Polskiejro“, pod zarządem Franciszka Kattnera.


